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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.
Pr e nu m e r a t a  wynos i :

Pocztą w państwie Austryackiem....................... .......................
„ „ Niemieckiem................................................
n do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . . __  ____
przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 

z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — I  Asty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — JAstów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr CZAS
P r e n u m e r a t ą  pr z y j muj ą :

Administracja „CZASU* w Krakowie i urzędy pocztowo. Htejsoową p resu era ta  księgarni
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń £. Silber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoś ;nla (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwzy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Wadestaoe (na 3 stronie dziennika) d i 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszeni* i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr. tt  przy ul. Trybunał 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniśre 33); w Wiedniu pp. flaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Ber 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold 

schmidt A C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daute & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senators<iej

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austriackiem na Listopad . . . złr. 2-50
Od 1 Listopada do końca Grudnia „ 5*
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem nr. Listopad. . . 6 marek
Od 1 Listopada do końca Grudnia 12

Prenum erata  lic zy  Hę tylko on 
pierw szego do ostatniego d n i a  w m ie­
siącu.

Przegląd Polityczny.

K raków  39  października
Posłem na Sejm krajowy z miasta Brodów wy­

brany został p. Otto H a u s n e r  234 głosami na 
246 głosujących. P. Kazimierz Młodecki otrzymał 
10 głosów, p. Alfred Hausner 1 głos.

Wczoraj odbywał się także wybór posła do 
Sejmu w Stanisławowie. Rezultat głosowania do 
tej chwili niewiadomy. D z. Polski donosi, iż 
„wczoraj do godziny 2 ej w południe otrzymał 
Hersz Halpern j 04 głosów, Zgórski 70, Kamiński 
62, Zathey 37. Prawdopodobnie przyjdzie do ści­
ślejszego głosowania. Iuteligencya mało głosuje."

Wczoraj w południe pod przewodnictwem Ce­
sarza odbyło się posiedzenie wspólaej rady mini­
strów, na btórem byli obecni ministrowie: hr. 
Kalnoky, hr. Bylandt, Kallay, hr. Taaffe, Dr Du 
najewski, hr. Szapary i baron Orczy. Przedmiot 
obrad stanowił wspólny preliminarz budżetu na 
r. 1886, do którego roztrząśnięcia przystępują 
właśnie komisye delegacyj. Mianowicie rozpoczęła 
już swoje obrady komisya wojskowa węgierskiej 
delegacyi pod przewodnictwem p. Ludwika Tiszy. 
Rząd był reprezentowany na tern posiedzeniu przez 
wspólnego ministra wojny i węgierskiego ministra 
skarbu hr. Szaparego. Komisya wybrała podko 
mitet, złożony z Hegedtisa, Proleszkiego, Rakov- 
szkiego i Wahrmanna, który ma zbadać i zdać 
sprawę z tytułów zwyczajnych wydatków na woj­
sko, a mianowicie z tyt. XXII „zaopatrzenie w na­
turze", XXIII „żywność żołnierzy* i XXIV -mun­
dury i łóżka.*

Konferencya w Konstantynopolu zebrała się bądź 
wczoraj, bąoż zbierze się najpóźniej dziś, jak do­
nosi Polit Corr. Ze strony Porty zostanie miano­
wany minister spraw zagranicznych Said basza, 
pierwszym komisarzem konferencyi i będzie tako­
wej przewodniczył. Na drugiego komisarza, który 
będzie powołanym do zastępowania na konferen­
cyi interesów Turcyi, gdyż dla przewodniczącego, 
kierującego rozprawami, nie będzie to możliwem, 
upatrzone są dwie osobistości, a mianowicie Arifi 
basza i Tewfik bey. Ostatni był dotychczas posłem 
w Atenach i bawi obecnie w Konstantynopolu, 
gdyż jest dezygnowany na ambasadora w Berlinie.

Jestto jeszcze młody dyplomata, podobno zręczny 
i zdolny. Sekretarzem konferencyi ma zostać pod­
sekretarz stanu Artin bey, ulubieniec Sułtana i 
jeden z najwybitniejszych członków obecnego ga­
binetu.

Co do rozwoju zaś samej kwestyi bałkańskiej, 
mamy do zaznaczenia przedewszystkiem stanowi­
sko Serbii. Bawiący w Belgradzie reprezentanci 
mocarstw wystosowali do rządu serbskiego notę 
zbiorową, w której zakomunikowaną została rzą­
dowi deklaracya ambasadorów w Konstantynopolu 
w tem samem brzmieniu, co w Zofii i Konstan­
tynopolu. Nota zbiorowa zawiera tylko dwa zda­
nia i daje wyraz przekonaniu, że rząd serbski nie 
przedsięweżmie żadnych kroków, któreby pokój 
zaburzały, lub też postanowienia traktatu berliń 
śkiego w jakikolwiek sposób naruszały. Odpo 
wiedź rządu serbskiego na tę notę zawiera za 
pewnienie, że postanowienia traktatu berlińskiego 
są dla rządu serbskiego święte i że dołoży on 
wszelkich starań, aby pokój utrzymać. Serbia 
powstrzyma wszelki akt, któryby wywołał zabu­
rzenie pokoju i spodziewa się, że mocarstwa u- 
względnią jej lojalne stanowisko. O treści tej odpo­
wiedzi zawiadomili reprezentanci mocarstw w Bel 
gradzie natychmiast swoje rządy.

Dragą wiadomością, niemniej interesującą, jest 
irzybycie ks. Aleksandra do Filipopolu, to jest do 

stolicy Rumelii wschodniej. Z tego możnaby wno­
sić, iż książę i Bułgarya zawsze obstają przy unii. 
Znaczącem jest także, iż do Filipopolu towarzy­
szył księciu angielski ajent z Zofii p. Lascelles. 
Ludność powitała księcia w serdeczny sposób. Na 
dworzec kolejowy wyszli na spotkanie księcia re 
irezentanci władz wojskowych i cywilnych, du 

chowieństwo i macedońska kompania ochotników. 
Polit. Corr. donosi, iż ofieyalnego przyjęcia nie 
było na wyraźne żądanie księcia.

Zanotować w końcu należy, iż właśnie dziś za­
mieszcza Polit. corr. długi list, napisany przez 
pewnego Bułgara, wysokie stanowisko zajmujące­
go, który stwierdza, iż punkt wyjścia dla konfe 
rencyi stanowić będzie przywrócenie status quo 
ante. „Jestem zdania — pisze ten Bułgar — iż 
ludność księstwa bułgarskiego podda się woli mo­
carstw. Lecz pokój na półwyspie bałkańskim da 
się tylko przywrócić, jeźli zniesionym zostanie or­
ganiczny statut dla Rumelii wschodniej, i jeźli za­
mianowanym zostanie jeneralny gubernator, któ­
ryby nie obrażał uczuć krajowej ludności, a któ­
rego osobistość wzbudzałaby w niej zaufanie. 
W  zmianie organicznego statutu i w nominacyi 
jeneralnego gubernatora, sympatycznego dla lu­
dności krajowej, leżałaby rękojmia silnej, dobrej 
i bezinteresownej administracyi."

Wywody tego Bułgara zgadzają się do pewnego 
stopnia z pogłoską, iż koDferencya wystosuje prze- 

ewszystkiem wezwanie do ks. Aleksandra, aby 
lumelię opuścił. Jeżli książę wezwaniu temu za 

dość uczyni, w takim razie rząd Rumelii wscho­
dniej powierzony zostanie prowizorycznie komisyi 
europejskiej, która się zajmie rewizją organicznego 
statutu. Muże to atoli nastąpić tylko wtedy, jeżli 
Bułgarzy i Rumelioci zastosują się do uchwał kon 
ferencyi, na co jednak niezpnełnie zdaje się za­
nosić, skoro książę przybył do Filipopolu, i skoro 
w Zofii na przemówienie Iwana Sławejkowa, pre 
zydenta reprezentacyi municypalnej, odparł książę,

iż połączenie obu krajów dokonanem zostało na 
jednomyślne życzenie obu Bułgaryj, aby miały 
jednego księcia i też same ustawy. „Bóg nas ni­
gdy nie opuszczał, a pewny jestem, iż życzenie 
ludu co do unii urzeczywistnionem zostanie.*

Z głosów dziennikarskich o kwestyi bałkańskiej 
należy zanotować to, co pisze organ kanclerza nie­
mieckiego o obecnej sytuacyi: „Pojedyńcze żywio­
ły, z których składa się ensemble kryzis bałkań­
skiej, znajdują się chwilowo w stanie dyplomaty­
cznego paraliżowania, które nie pozwala im zby­
tecznie wybujać, a areopagowi europejskiemu da­
je czas do pracy, podejmowanej około ubezwła 
dnienia tychże burzliwych źj Wiołów. Przeciw szo 
winizmowi greckiemu zdaje się być obecna sytu- 
acya dostatecznym hamulcem; w Atenach wydano 
już hasło, że Grecya powinna bronić swych inte­
resów na drodze środków legalnych. Tak samo 
ma się rzecz i z Serbią i jej planami względem 
Bułgaryi, kiedy źródło kompetentne zbija pogłoskę, 
nadeszła z Zofii, jakoby Serbowie przeszli już 
granicę bułgarską “ „Jeżeli Anglia — pisze Koln. 
z,tg a powtarza za nią Nordd. Allg. Ztg —  sprze­
ciwiać się będzie temu, iżby Turcyi pozwolono 
wyprzeć rokoszan bułgarskich ze wschodniej Ru- 
melii, to niechaj pamięta o tem, że pochwalenie i 
potwierdzenie rewolucyi bułgarskiej ze strony mo­
carstw musiałoby za sobą pociągnąć wojnę Ser 
bów i Greków z Turkami." K'oin. Ztg  a z nią i 
organ kanclerski wyraża w końcu nadzieję, że An­
glia nie zechce brać na siebie odpowiedzialności 
za następstwa swego uporu i przyjdzie do tego 
przekonania, że honorowy odwrót, do jakiego księ­
ciu Aleksandrowi dają sposobność mocarstwa, na 
tem polega, że stawi się go wobec skoalizowanych 
sił zjednoczonej Europy.

Hiszpania odpowiedziała dumnie na znaną notę 
niemiecką z dnia 1 b. m. w sprawie Karolin. Mi­
nister spraw zagranicznych, p. Elduayen, uważa 
pretensye Niemiec za nieuzasadnione i żąda zwo­
łania nowej konferencyi, któraby na wzór konfe­
rencyi berlińskiej w sprawie Kongo wy lała po­
stanowienia względem wysp położonych na oceanie 
Spokojnym. Dopóki to nie nastąpi, dopóty Hisz­
pania bronić będzie w zasadzie swego zwierzchni 
ctwa do Karolin i wysp Palaos, zgodnie do prze­
pisów dawnego prawa międzynarodowego, które 
nie utraciło dotąd mocy obowiązującej. W nocie 
nszpańskiej nie ma wzmianki o pośrednictwie Pa­
pieża.

Do licznych ucisków i niedoli gnębiących 
społeczność polską —  przybyła w roku b ie­
żącym klęska nowa ekonomicznego znaczenia,
0 tyle od nich różna, że nie spada wyłącznie 
na nasz kraj, ale obejmuje swą grozą pier­
wotną produkcyę całej Europy. W śród plag 
egipskich, nieznaną była Faraonom ta  jedna 
plaga obniżenia wartości zbóż, których ani 
szarańcza nie zjadła, ani grady nie wybiły.

o też przezorny Józef, który staw iał spichrze
1 zapełniał je  zasobami dla wyżywienia ludno­

ści przez lata  chude, lata  głodowe —  nie zo­
stawił nam wzoru, co należy czynić, kiedy te 
spichrze są przepełnione obcem, zamorskiem 
zbożem? Nowego trzeba więc Józefa, Józefa 
X IX  wieku, któryby w giełdzie zbożowej eu­
ropejskiej przywrócił równowagę i zabezpie­
czył rolnictwo starego świata od straszną 
konkurencyi drugiej hemisfery i przygotowu­
jącej się hiperprodukcyi indyjskiej

Klęska jes t tem groźniejszą, że nie jest 
jednoroczną, ani lokalną, że ma, jak  skonsta 
towano na kongresie rolniczym w Peszcie, ce­
chy trwałości, czyli że stoimy na początku 
epoki przesilenia, które gorsze mogłoby wy­
wołać następstw a i zniszczenia, niż wszelkie 
krachy giełdowe, bo rozpoczyna się od sa­
mych podstaw, od realnych wartości, od źró­
dła wszelkiego bogactwa narodowego, jakiem  
jes t ziemia i jej produkeya. W szystkie pisma 
ekonomiczne i wszelkie ciała zbiorowe zaczą­
wszy od Izb handlowych, kongresów rolni­
czych, aż do parlamentów we wszystkich k ra­
jach europejskich, zajmują się tym problema 
tem tak żywotnym, że niechcemy powiedzieć, 
śm iertelnym . Badania statystyczne doprowa­
dziły do wspólnych pewników i konkluzyi 
Zadają one stanowczo kłam teoryom wolnohan 
dlowców i nawołują do systemu obronnego. 
Ale i ta obrona będzie bezskuteczną, szcze­
gólnie w Austryi, jeśli nie będzie solidarną,
. eśli w kwestyi ekonomicznej państwa euro­
pejskie nie dojdą do porozumienia, kompro­
misów i przymierzy. Tu atoli występuje wie- 
e trudności, współzawodnictw, a zwłaszcza 
;en brak poczucia jedności, ta  bezwzględność 
wobec sąsiadów, która dozwala kombinować, 
czy zapory częściowe, odgrodzenie się lokalne 
cłami nie wystarczy nietylko, aby się obronić 
od Ameryki i Indyi, ale aby wyzyskać i po­
konać konkurencyą sąsiednich krajów. Podno­
szą się mury chińskie pomiędzy państwami 
europejskiemi, kiedy jedynym ratunkiem  mógłby 
)yć napoleoński system kontynentalny wobec 
importu zamorskiego. Jeśli niebezpiecznemi by­
wały próby wolnohandlowe —  to również 
w zastosowaniu ceł ochronnych, należy ba­
czyć na wiele względów, aby naraz nie prze­
ciąć arteryj i dróg handlowych, aby zamiast 
równowagi, nie doprowadzić do gorszej jesz­
cze stagnacyi.

Krzyżują się pod tym względem teorye i 
krzyżują się in te re sa , a kwestya obrony pro- 
dukcyi europejskiej nie przeszła dotąd ze sta- 
dyum badań i stadyum rokowań. Na nic się 
tu  nie przyda gorączkowy n ac isk , choćby po­
party krzykiem boleści i nędzy —  sprawa

musi dojrzeć, różnice się wyrównać, a wspól­
na potrzeba musi doprowadzić do środków 
zaradczych międzynarodowych.

Jeśli klęska deprecyacyi zboża jes t ogólną, 
europejską, to jej następstw a bezpośrednie 
silniej m oże, niż gdziekolwiek dają się uczu- 
wać u nas. W szystko , co Polak produkuje, 
dotknięte jest dzisiaj przesileniem : zaczęło 
się od cukru i nafty, kryzys przeszła do zbo­
ża, m ąki, chmielu —  a płonnemi wydają się 
rady zmiany systemu gospodarstwa na paste­
wne, bo i cena bydła obniżona, bo wszelka 
zmiana systemu pociąga wielkie nakłady i o- 
kres przejściowy, nieprodukcyjny.

W  pesymistycznym tym poglądzie, nasuwa 
się atoli pociecha, którą stw ierdzili ekonomi­
ści w Peszcie, że najdotkliwszą będzie kry­
zys rolnicza w krajach o kulturze bardzo wy­
sokiej, z wielkim kapitałem  nakładowym — 
kraje, zaś jak  nasz, zwolna zdążające za o- 
gólnym postępem, a nawet nieco zacofane, 
mniej stosunkowo doznają różnicy, owszem 
łatwiej zdołają przetrwać przy oszczędności 
epokę p rze s ilen ia , niż te k ra je , gdzie rola 
jest warsztatem przem ysłu. Łatw iej wytrzy­
mać konkurencyę tam , gdzie produkeya sto­
sunkowo tań sz a , gdzie wartość ziemi i czynsz 
dzierżawny nie doszedł do swojej maksymal­
nej wysokości, gdzie konsumeya miejscowa 
nie ulega zm ianie, bo nie jest zbytkową.

Zmniejsza tę pociechę inna uwaga, że lubo 
w Galicyi gospodarstwa rolne nie są tak ko­
sztowne, niż gdzieindziej, ziemia niemniej 
obciążoną; n iem niej mówimy, bo nie więcej. 
Zadłużenie hipoteczne własności ziemskiej do­
szło w całej środkowej Europie do bardzo 
wysokiej skali. Kiedy w Galicyi Towarzystwo 
kredytowe ziemskie udziela tylko pożyczek 
do połowy wartości i to według oszacowań 
ścisłych, zwykle poniżej cen ziem i, prak­
tykowanych ostatniem i czasy w sprzedażach— 
w prowincyach niemieckich A u stry i, w Ba- 
waryi, W irtem bergii instytucye kredytowe u- 
dzielają pożyczki do 4/s wartości; a gdy zwa­
żymy, że tam cena ziemi w dwójnasób jest 
wyższa niż u nas—  a mórg liczy się na 800 
do 1000 ta larów —  okaże się , że położenie 
właścicieli dóbr tam jes t gorszeni, że kryzys 
rolnicza, gdyby wcześnie nie została odwró­
coną przez środki państwowe, musiałaby się 
udzielić targom pieniężnym , giełdzie i ogar­
nąć całą sferę interesów ekonomicznych.

Nie należy także zapominać, że przypływ 
importu amerykańskiego, uderza w pierwszym 
rzędzie na kraje zachodnie i środkowo europej­
skie, że do nas się dostaje z drugiej ręki i

Towarzystwo Warszawskie.
 <k i > 9 C c^ - -----

LISTY DO PRZYJACIÓŁKI
przez

Baronową X. Y. Z.
(10)

(Ciąg dalszy).
Przypomnij sobie, że ile razy zdarzało Ci się 

spotykać „kobietę polityczną," każda z nich była 
zawsze, nie powiem, brzydka (gdyż to nie jest 
koniecznym, choć pospolitym, warunkiem), ale 
z pewnemi mankamentami. Jedna dla szpetności, 
druga dla podtrzymania podszarganej reputacyi, 
bardzo rzadko która dla sportu, wszystkie z chęci 
znaczenia i odwetu rzucają się w ten wir agita- 
cyi 1 in tryg , chcąc w ten sposób narzucić światu 
stanowisko i wpływy, jakich ten świat właśnie 
dla owych mankamentów dobrowolnie im dać nie 
chciał. Komu brakowało zawsze daru jednania 
sobie ludzi, kto ani wychowaniem, ani sprytem 
ani uprzejmością nie mógł sobie nigdy wyrobić 
wybitniejszej pozycyi towarzyskiej i skazanym był 
wiecznie na rolę salonowego „kopciuszka," ten 
skoro okoliczności nadadzą się po tem u, schwyci 
niechybnie każdą okazyę, aby dać uczuć swoją 
WJ ższość i jak dorobkowicz pieniądzmi, tak on 
swą władzą szastać będzie na wszystkie strony i 
święcie każdemu w oczy. Podobnie się stało i 
z Maryą Andrejewną. Przybyła ona do Warszawy, 
jako misyonarka, z fanatyzmem, ale bez sprytu, 
inteligencyi i wychowania panny Błudow, z posta­
nowieniem i pewnością, że od niej dopiero zacznie 
się prawdziwa tego kraju rusyfikacya, że ona po 
trafi tu wszystkich nauczyć rozumu, i wzniesie 
wysoko sztandar prawosławia. Nieprawdą jest 
wcale, aby towarzystwo warszawskie odrazu ją  
źle przyjęło, i zaraz na wstępie zaczęło od niej 
stronić. Entuzyazmu naturalnie nie było żadnego, 
bo nikt tej pani poprzednio nie znał, a ci nawet, 
co mają z arystokracyą rosyjską stosunki, o Ma­
ryi Andrejewnie niczego się od niej dowiedzieć 
nie mogli, ale przyjęto ją  tak, jak  każdą jenerał- 
gubernatorową, grzecznie, lecz wyczekająco. Tylko 
że nowa wielkorządczyni wszelkie oczekiwania 
szybko skróciła, zrażając sobie za jednym zama­
chem wszystkich swoim nietaktem, pospolitością, 
zapoznaniem elementarnych zasad towarzyskich i 
salonowych. Trudna rada, życie salonowe jest

z natury kosmopolitycznem i ma pewne prawa i 
wymagania, którym musi się poddać każdy, nawet 
książęta i księżniczki krw i, a cóż dopiero rosyj­
skie generalsze. Tych reguł nikt nie zmieni, ani 
ich nie ominie, a kto będzie starać się p a r  force 
przez nie się przedrzeć, ten zyska odrazu miano 
d'un mai eleve i na odosobnienie skazanym zosta 
nie. Już Marcelina w Weselu Figara  powiedziała: 
że w każdej kobiecie, najbardziej nawet awantur­
niczej, jest jakiś głos wewnętrzny, który jej mówi: 
Sois belle, si tu peut, sage si tu veux; mais sois 
consideree, il le fa u t. Otóż pierwszego nie mogąc, 
drugiego nie chcąc, Marya Andrejewną nie umiała 
wyrobić sobie i trzeciego warunku, na który Beau­
marchais taki kładł nacisk i czyniła wszystko, 
aby tej konsyderacyi nie zdobyć i tytuł osoby źle 
wychowanej jak  najszybciej uzyskać. Dumna, nie­
wiadomo, z czego; imponująca, niewiadomo, czem, 
wyobraziła sobie, że jest tu , co najm niej, wice 
królową, że więc wszyscy tu pokorni poddani, 
gotowi na jej skinienie i rozkazy. Naśladując 
modę petersburską, zaczęła pozować na narodowe 
zwyczaje i jakiś kulinarny patryotyzm. Oddawna 
zaproszenia na bale i obiady zamkowe redagowane 
hyły p° francusku i opatrzone, co najm niej, po­
dwójną datą.  ̂ Ona pierwsza kazała je  wydruko­
wać po rosyjsku i dzień tylko według starego 
oznaczyć kalendarza. Porządek tańców na balach 
i menu kolacyi wylitografowano także grażdanka i 
w języku urzędowym. Chaud-froid z przepiórek, 
nazywało się więc popiełocznoje szo-fruą , creme 
dasperges, aspierznyj kriem  itp. dziwolągi gra- 
żdank'. Najzabawniejszem to, że Marya Andreje- 
wna okazała tu trop de zele. Podczas pobytu bo­
wiem dworu menus obiadów cesarskich były 
wszystkie francuskie i zaproszenia także w tym 
języku wystosowane. Widocznie więc „idea pań­
stwowa" tak znów gwałtownie tej śmiesznej gor­
liwości nie wymaga i szczęście Rosyi od grażdanki 
na zaproszeniach bynajmniej nie zależy. Najszer­
sze pole do okazania swego nietatku i nieznajo­
mości świata miała Marya Andrejewną właśnie 
podczas uroczystości cesarskich. Tu na każdym 
kroku z premedytacyą chciała koniecznie zepchnąć 
na drugi plan polskie towarzystwo, a wysunąć 
8woje generalsze i sowietnikowe; afektowała n ie­
zmiernie niezwracanie uwagi na urodzenie i tytuł, 
lecz tylko na rangę urzędową i wyznanie, słowem 
lotrafiła narobić takiego rozgardyaszu, że aż przy- 
izło do interwencyi W. ochmistrzyni dworu, ks. 
uiczubej, i usunięcie pani Hurko od prezentacyi 

dam zostało już postanowionem. Był to dla niej 
afront niemały i nauczka dotkliwa, to też pan je ­
nerał udał się wprost do cesarza — i czy wie­

rzysz? — zrobił z tej całej sprawy kwestyę ga­
binetową. Jeśli żona zostanie pominiętą —  on po­
daje się natychmiast do dymisyi; powiedzianem 
to było stanowczo, z pewnym naciskiem que cest 
d prendre ou h laisser. Dzięki takiemu obrotowi 
sprawy, Marya Andrejewną zwyciężyła, ale nie 
umitygowała się bynajmniej. Dwór miał z nią 
wiele w owych czasach kłopotu i pewno we wdzię­
cznej nie zachował jej pamięci, a udzielenie 
przez cesarzową wstęgi orderu św. Katarzyny 
przypisać raczej należy szablonowemu zwyczajo­
wi, aniżeli osobistym sentymentom.

Zachowanie się i osobistość pani Hurko nadaje 
też dzisiejszemu Zamkowi ten ton pospolitości, 
który go głównie czyni tak niesmacznym, nawet 
dla tych, co, dbając o stosunki urzędowe, nie zwy­
kli tak bardzo znowu oglądać się na podobnego ro­
dzaju braki. Towarzystwo więc nasze, ile można, 
ile się tylko d a , unika go starannie, bynajmniej 
nie w celu jakiejś demonstracyi, lub uchybienia, 
lecz poprostu tak , jak  unikają ludzie dobrze wy­
chowani tych, co wszelkiego pozbawieni są ukła­
du. Nie można tego nazwać stronieniem, lecz u- 
stępowaniem, jak  ustępuję każdemu z drogi, skoro 
widzę, że ten z umysłu, lub z nieświadomości 
form, gotów mi jest co chwilę nastąpić na nogę, 
lub nadeptać ogon od sukni. Ńie czynią tego by­
najmniej tylko Polacy i P o lk i, ale i te resztki 
wyższego towarzystwa rosyjskiego, które się je ­
szcze po Warszawie tułają.

Ale to tylko towarzyska strona pani Hurko; 
gorszą, bo dotkliwszą jest jej polityczno-agitator- 
ska działalność. Ona to właśnie nadaje dzisiejszym 
naszym rządom lokalnym tę miejscową ostrość, 
ona to wyrabia ów sos, którym zaprawiony wiel­
ki system państwowy stał się jeszcze nieznośniej­
szym i bardziej drapie w gardle. Wchodzi tu prze­
dewszystkiem w grę fanatyzm religijny, więcej 
może wyrozumowany i jako narzędzie wpływu i 
znaczenia użyty — aniżeli szczery i z przekona­
nia płynący. W nim źródło tej gorączkowej agi- 
tacyi przeciw SS. Miłosierdzia, a forytowania, gdzie 
się da, prawosławnych Elżbietanek; w nim to u- 
stawiczne narzucanie publiczności naszej jakichś 
przedstawień i koncertów na cele Czerwonego Krzy­
ża, na budowę ochronek i „prijuty" mikołajew- 
skie (w których przyjmują dzieci ubogich rodzi­
ców, lecz pod warunkiem ochrzczenia ich na pra 
wosławi ), na jakieś cerkwie i „czasownie" (ka­
plice) — jakby na to wszystko państwo nie da­
wało już milionów i jakby potrzeba było jeszcze 
kołatać do miejscowej społeczności o subśydyum 
na wymierzone przeciw niej samej cele. Pod tym 
względem pani Hurko postępuje z pewną perfidyą

i przebiegłością. Dotychczas urządzano raz tylko 
do roku wielką loteryę fantową na ochronkę mi 
kolajewską dla dzieci żołnierskich. Festyn ten od 
bywa się zwykle w jesieni w ogrodzie Saskim 
od pewnego ezasu niedostępnym ani dla Towa 
rzystwa Dobroczynności, ani dfa wszelkich innych 
filantropijnych przedsięwzięć. Mniejsza o ten dzi 
waczny przywilej mikołajewskiego „prijutn," któ 
ry zresztą od miasta nie wiele przez tę parę dni 
zarobi, nikt bowiem na owe loterye nie uczęszcza 
i ogród Saski świeci zawsze pustkami. Ale pani 
Hurko od czasu swego przyjazdu postanowiła ko­
niecznie narzucić się publiczności warszawskiej ze 
swemi fanatycznemi celami i coute que edute dotrzeć 
do jej kieszeni. Co chwdla więc mamy jak  eś kon 
certa i przedstawienia w teatrze na Czerwony Krzyż 
i ochronki, ponieważ zaś zmiarkowała odrazu, że 
sam cel, wymieniony wyraźnie na afiszu, nie przy­
ciąga, lecz raczej odstręcza publiczność, więc chwy­
ciła się innego środka. Afisze mówią tylko, że ta­
ki a taki koncert lub przedstawienie odbędzie się 
„na cel dobroczynny", bez szczegółowej wzmian­
ki, jaki, aby tym nosobem  podejść łatwowierną 
publiczność i napełnić nią salę. Ńie bardzo się to 
udaje, bo Warszawa ma pod tym względem dzi­
wnie wydelikacone poczucie i poznaje się odrazu 
na farbowanych lisach, lecz sama perfidyą inten 
cyi jest tu oburzającą.

Jak to , w chwili, kiedy u nas nędza wzmaga 
się w tak zatrważający sposób; kiedy Towarzystwo 
Dobroczynności, przyjąwszy na siebie tyle cięża­
rów, goni resztkami i końca z końcem związać 
nie może; kiedy odebrano szpitalom warszawskim 
200,000 rs. zapomogi rządowej, pokrywanej teraz 
miłosierdziem publicznem — kołatać z taką natar­
czywością do ty ch , polskich kieszeni, na rzecz 
jakichś, hojnie przez skarb uposażonych ochronek 
żołnierskich i Czerwonego Krzyża —  to trzeba' na 
na to mieć wiele śmiałości i czelności. Takie rzeczy 
drażnią właśnie najbardziej, nie już towarzystwo 
warszawskie i inteligencyę, ale ten spokojny lu­
dek, który doskonale pojmuje inteneye i zamiary 
takiego postępowania. Podobna taktyka tu wyglą­
da poprostu na szyderstwo, na naigrawanie się 
z tego ludu warszawskiego, któremu się m ówi: 
„nietylko, że nie przyczynimy się w niczem do 
ulżenia twej biedy i nędzy; nietylko, że tym , co 
dla ciebie coś zrobić zechcą, stawiać będziemy 
na każdym kroku najdotkliwsze przeszkody; nie­
tylko rugujemy, zkąd się tylko da, twoje świąto­
bliwe opiekunki i dobrodziejki SS. Miłosierdzia, 
wsadzając na ich miejsce nasze wątpliwej moral­
ności Elżbietanki —  ale ty sam w tem wszystkiem 
musisz nam podać rękę, ty musisz do naszych

skarbów swój wdowi grosz dorzucić i sam się 
przyczynić do twego uciemiężenia."

Ona pierwsza używa furtki miłosierdzia do pro­
wadzenia prawosławnej propagandy; ona pierwsza 
korzysta z tej nędzy, ściągającej tutaj ze wszy­
stkich stron kraju, aby kusić ją  złotem do zmiany 
religii i wyparcia się prawdziwego Boga; ona pod­
czas ostatniej powodzi sama siadała na galary i 
rozwoziła chleb, nie dlatego, żeby nieszczęśliwych 
ratować, lecz żeby do nich nie dopuścić naszych 
Sióstr Miłosierdzia, żeby im pokazać, iż pomocy 
w biedzie, ratunku, w potrzebie mogą szukać 
w jej zakładach, a tam za cenę zmiany religii 
hojne uposażenie dostaną. Ona to przez policyę 
każe nakłaniać kobiety złego prowadzenia, aby 
nieślubne swe dzieci dały na prawosławie ochrzcić, 
za co otrzymają kilkunasto rublowe wynagrodze­
nie. Nie o biedę i nędzę ludzką tu chodzi, lecz 
o agitacyę i prozelityzm. I dlatego tam , gdzie 
agitacya nieprawdopodobna, a nawracanie nie­
pewne, — tam jej niema, i nigdy nie będzie. Do 
jakiegoś ogólno-dobroczynnego celu nie przyczyni 
się nigdy nietylko inieyatywą, ale nawet udziału 
w nim nie weźmie. W arszawa i jej bieda nic ją  
nie obchodzi, myśli ona tylko o swoim Czerwo­
nym Krzyżu i ochronkach, potrzebujących tak za­
pomóg warszawskich, jak  milionowy Krezus dzie- 
sięcio-groszowego datku nędzarza. Lecz niedość 
na tem ; nietylko, że się nie przyczynia w niczem, 
ale na robione jej propozycye jeszcze się oburza. 
£iedy pewien Rosyanin, zawezwany do rady, 
w jaki sposób urządzić nadzwyczajny festyn w Ł a­
zienkach na Czerwony Krzyż, ośmielił się zrobić 
uwagę, że zabawa udałaby się lepiej, gdyby część 
jej dochodu przeznaczono na miejscowe Towarzy­
stwo Dobroczynności — pani Hurko propozycyę tę 
orzyjęła z najwyższem niezadowoleniem iw  swój 
miły sposób inieyatora jej surowo zgromiła. 
W tym roku naciągnęła ona na swoje cele Ant. 
tubinszteina, który, jako dyrektor konserwatoryum 

petersburskiego, nie mógł odmówić koncertu; wy­
eksploatowała Meiningerów aż na 2,000 rs., z któ­
rych wszystko poszło na Czerwony Krzyż, a ani 
jeden grosz nie dostał się ubogim miasta. Teatrowi 
kazała na tenże cel dać kilka przedstawień, sztur­
mując nawet do biednych śpiewaków, aby ustąpili 
swoje kilkunastorublowe je u ;  nałożyła haracz na 
wystawę obrazów Ajwarowskiego (dlatego właśnie 
tak słabo uczęszczaną); słowem, wcisnęła się 
wszędzie, nie mówiąc już o datkach osobistych, 
ściąganych z natarczywością najzawziętszej kwe- 
starki.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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nie zdoła tu przynajmniej odebrać producen­
tom konsnm cyi miejscowej.

Nie chcemy się atoli łudzić, względne to 
tylko pociechy, które nie wstrzymają upadku 
tej części w łaścicieli, którą kryzys zastała 
zachwianą. Przewidywać niestety trzeba cięż­
ką próbę, która pomnożyć może ruiny — ale 
nie w tych rozmiarach, aby miała sprowadzić 
znaczną zniżkę cen ziemi, lub aby jej nie 
można było stawić czoła.

Z dwóch rad, jakie ekonomia polityczna za­
pisuje między elementarnemi swemi zasada­
mi: pomnożenia nakładów i oszczędności— ta 
druga tym razem przeważać winna. Ten tylko 
zdoła przetrwać przesilenie, kto zdoła zasto­
sować do zmniejszonych dochodów wydatki—  
wydatki osobiste i wydatki gospodarcze, na­
kładowe.

Chcieć się rozpisywać o oszczędności w ży­
ciu, byłoby przechodzić na pole kaznodziej­
stwa, które zwykło trafiać do przekonania 
przekonanych,—  a jest rzucaniem grochu o 
ścianę wobec upornych. Zarzut zbytków zda­
niem naszem wobec Galicyi jest przesadnym. 
Jeżeli w skromnem życiu obywateli wiejskich 
możebną okaże się redukcya wydatków—  na­
leży ją  przeprowadzić bezwzględnie. Przykład 
oszczędności z góry, z wielkiego świata gro­
madzącego się w miastach a wprowadzającego 
reformę, winien się rozszerzyć na całą prowin- 
cyę. A tuszymy, że tak będzie.

Z wschodniej Galicyi dochodzą nas wieści 
o naradach obywateli co do środków zarad­
czych. Słychać o jakiejś przygotowującej się 
deputacyi do W iednia, która nam się wy­
daje nowym wydatkiem zbytkowym, a środ­
kiem równie skutecznym, jak odsyłanie pro­
jektów do ankiet. Położenie Galicyi w W ie­
dniu jest znane, przesilenie nie jest lokal- 
nem , kwestya podwyższenia ceł zapowiedzia­
na , jest w toku , upust podatkowy lub mo- 
ratorynm kredytowe należy do rzędu utopij.

O wiele właściwszemi wydają nam się środ­
k i, jakie na naradzie w Tarnopolu, według 
doniesienia Przeglądu, objawiły się. Poruszo­
no tam pytanie żądania oszczędności w k o ­
sztach administracyi. Między innemi wypowie­
dziano tam zdanie, że skoro utrzymanie ka­
żdej Rady powiatowej kosztuje 10,000 złr., 
połączenie choćby tylko dwóch okręgów ad­
ministracyjnych w jeden , mogłoby zmniejszyć 
dodatki powiatowe o połowę, ta k , że kraj na 
ten cel zamiast 700 ,000 złr., płaciłby ro­
cznie 350,000 złr. Myśl ta nie jest nową — 
zawierał ją w sobie znany, a z takiem obu­
rzeniem odrzucony projekt reformy admini­
stracyjnej , opracowany przed laty w Krako­
wie. Wogóle kraj nasz, mając ciężar inde- 
mnizacyjny, urządził sobie instytucye auto­
nomiczne o wiele kosztowniej, niż wszystkie 
inne kraje Przedlitawii. Oszczędność w tej 
mierze jest możliwą, bez jakiejkolwiek zmia­
ny w atrybucyach organów autonomicznych i 
ich stosunku do władz państwowych.

Narady obywatelskie mogą przygotować ma- 
teryał dla przyszłego, już tak bliskiego Sej­
m u, a który niewątpliwie na pierwszem miej­
scu postawi kwestye ekonomiczne, zwłaszcza 
sprawę przesilenia rolniczego, w granicach 
swych atrybucyj i pod godłem samopomocy.

B udżet wspólny.

n .

W iedeń 27 października.

f  Roztrząsając w liście wczorajszym rządowy 
projekt bndżetn wydatków na wspólne sprawy 
monarchii w 1886 r., przedłożony Delegacyom, i 
porównnjąc go z budżetem wydatków wspólnych 
na r. b., wskazałem, że ministerstwo wojny pro­
jektując podwyższenie z w y c z a j n y c h  wydatków 
na utrzymanie armii w 1886 r. do sumy 98,680.121 
złr., tj. powiększenie tych wydatków o 1,618.286 
złr., w porównania z ogółem wydatków zwyczaj­
nych na wojsko uchwalonych na r. b., który wy­
nosił 97,061.835 złr., zaprojektowało równocześnie 
nadzwyczajne wydatki na siły zbrojne w 1886 r. 
w samie mniejszej o 1,700.497 złr., niż były u 
chwalone na r. b. Wskutek tego, wszystkie wy­
datki zwyczajne i nadzwyczajne, zaprojektowane 
na utrzymanie sił zbrojnych lądowych w 1886 r. 
wynoszą 101,952.924 złr., sumę mniejszą o złr. 
82,211 od ogółu wydatków zwyczajnych i nadzwy­
czajnych, uchwalonych na utrzymanie sił zbrojnych 
lądowych w r. b., wynoszącego 102,035.135 złr.

Jakkolwiek większą część podwyższenia wy­
datków zwyczajnych na utrzymanie armii w roku 
1886 spowodował zaprojektowany przez minister­
stwo wojny słuszny dodatek do płacy kadetów i 
oficerów niższych, który sądzą powszechnie bardzo 
potrzebnym; jednak zapatrując się z budżetowego 
stanowiska, przyznać musimy, że zmniejszenie 
w roku 1886 wydatków n a d z w y c z a j n y c h  na 
siły zbrojne lądowe o 1,700.497 złr., n ie  mo ż e  
w y n a g r o d z i ć  pod względem finansowym pod­
wyższenia wydatków z w y c z a j n y c h  na utrzy­
manie armii o 1,618.286 złr. Albowiem naturą wy­
datków zwyczaj tych jest, że się corocznie powta 
rząją w tych samych prawie sumach, i że raz 
podwyższonych, już bardzo trudno zmniejszyć. 
Natomiast wydatki nadzwyczajne na siły zbrojne, 
n. p. na budowę twierdz lab zakupno nowej broni, 
są jednorazowe, można je odroczyć lub sumę na 
nie potrzebną rozłożyć na mniejszą lub większą 
liczbę lat.

Jednak usiłując nawet zmniejszyć Wydatki zwy­
czajne na utrzymanie wojska, trzeba zmniejszenia 
tego szukać, jeżli podobna, w innych rubrykach 
wydatków, a nie w rubryce wydatków na wyży­
wienie żołnierza lub utrzymanie oficerów niższych, 
których szczupła płaca teraźniejsza nie odpowiada 
zwiększonym cenom potrzeb, i musi być podwyż­
szona choć o zaprojektowane 10 złr. miesięcznie.

Zauważyć tu także należy, że utrzymanie jednego 
żołnierza w Austryi kosztuje o */» część mniej niż 
utrzymanie jednego żołnierza w oszczędoych Pru­
sach, a mniej niż połowę, co utrzymanie jednego 
żołnierza angielskiego.

Lecz w tych słowach nie należy upatrywać chęci 
do zwiększenia wydatków na utrzymanie sił zbroj­
nych. Przeciwnie przekonany jestem, że oderwanie 
we wszystkich mocarstwach europejskich coraz 
większej liczby ludzi od pracy produkcyjnej, zu­
żywanie coraz większej ilości zasobów materyal- 
nycb na utrzymanie wojska i uzbrojenia, prowadź: 
wszystkie państwa do bankructwa. Ale powodem 
tego jest ciągle trwający stan zbrojnego pokoju, 
podczas którego wszystkie mocarstwa stoją uzbro­
jone od stóp do głów, a który stał się normalnym 
stanem Europy, i którego jedno państwo zmienić 
nie może.

Wprawdzie w monarchii austryacko-węgierskie 
stopa wojenna armii oznaczona w 1869 r. ustawą 
na 800,000 żołnierzy, jest ciągle niezmienną i nie 
została powiększoną. Pokojowa zaś stopa armii, 
chociaż ustawą nieoznaczona, a tylko określona 
potrzebą wyćwiczenia z poborowych takiej liczby 
żołnierzy, aby armia uruchomiona na stopę wo 
jenną, liczyła 800,000 ludzi — wynosi prawie cią 
gle około 240,000 żołnierzy stojących pod chorą­
gwiami w czasie pokoju. Pomimo tego, zwyczajne 
wydatki ua utrzymanie armii na tej jednakowej sto 
pie, wzrastają corocznie, jak to wykazałem w prze­
szłym liście, przytaczając cyfry, i od roku 1869 
wzrosły z 69 milionów do 98 milionów złr. na rok 
przyszły. Wiele jest powodów tego wzrostu wy 
datków zwyczajnych na utrzymanie armii, w któ­
rej liczba żołnierzy zostaje jednakowa. Powody te 
są: powiększenie się potrzeb wojska, podniesienie 
się cen, zmiany i udoskonalenia w taktyce, ule 
pszenia w uzbrojeniu, w służbie zdrowia, potrzeba 
takich urządzeń w armii, aby jej uruchomienie 
mogło się odbyć w jak najkrótszym czasie, bo od 
tego zawisł nieraz los całej wojny itd.

Wydatki zwyczajne na utrzymanie wojska w r. 
1886 zestawione są w przedłożonym projekcie bu­
dżetu (tak samo jak w budżetach poprzednich] 
w 27 tytułach obejmujących kilkanaście tysięcy 
pozycyj. Przytoczę tu sumę każdego tytułu wy­
datków zaprojektowanych na r. 1886 i porównam 
ją z sumą tegoż tytułu wydatków na rok bieżący.

Tytuł I. Wydatki na centralny zarząd armią, 
tj. na ministerstwo wojny, kancelaryę cesarską i 
archiwum wojenne 470,789 złr., więcej o 4,200 złr. 
niż na r. b.

Tytuł H. Wydatki na dowództwa terytoryalne 
i miejscowe, tj. na komendy korpusów terytoryal- 
nych i twierdz: 451,043 złr., więcej o 8,952 złr., 
niż na r. b.

Tytuł III. Wydatki na intendentury wojskowe, 
zarząd kas wojskowych i kontrolę rachunków: 
863,980 złr., tak jak na r. b.

Tytuł IV. Utrzymanie kapelanów wojskowych: 
150,212 złr., tak jak na r. b.

Tytuł V. Wydatki na audytoryaty i trybunały 
wojskowe: 345,697 złr., więcej o 5,220 złr., niż 
na r. b.

Tytuł VI. Wydatki na wyższe dowództwa i szta 
by, tj. sztab jeneralny, sztab artyleryi i inżynieryi, 
jeneralny inspektorat armii, płace dowódzcy kor­
pusów i t. d.: 1,790,612 złr., więcej o 39,172 złr., 
niż na r. b.

Tytuł VII. Płace oficerów i żołnierzy wszelkiego 
rodzaju broni: 23,735,082złr., więcej o]l,195,990 złr., 
niż na r. b., a to z powodn zaprojektowanego, a 
wyżej wspomnionego dodatku do żołdu kadetów 
i płacy oficerów niższych, i z powodu projekto­
wanego dodatku na konie dla nowomianowanych 
majorów.

Tytuł VIII. Szkoły wojskowe i zakłady kade- 
ckie: 1,116,094 złr., więcej o 50,161 złr., aniżeli 
na r. b.

Tytuł IX. Wydatki na komitet techniczny i ad­
ministracyjny : 142,000 złr., mniej o 34,221 złr., 
niż na r. b.

Tytuły X, XI i XII. Administracya magazynów 
żywności, łóżek i mundnrów: 723,104 złr., więcej
0 7,560 złr., niż na r. b.

Tytuł XIII. Artylerya techniczna, zarząd arse­
nałów, wyrób prochu, ćwiczenia w strzelaniu: 
2,684,484 złr., więcej o 17,444 złr., niż na r. b.

Tytuł XIV. Zarząd składami pociągów: złr. 
79,858.

Tytał XV. Zarząd składami narzędzi pionier­
skich: 35,000 złr.

Tytuł XVI. Dyrekcye inżynieryi: 2,380,000 złr.
Tytuł XVII. Zakład wojskowo jeograficzuy: złr. 

359,849, więcej o 15,755 złr., niż na r. b.
Tytuł XVIII. Wojskowa służba zdrowia, tj. płace 

lekarzy wojskowych, utrzymanie lazaretów i t. d.: 
3,238,496 złr., więcej o 89,352 złr., niż na r. b.

Tytuł XIX. Pensye wysłużone: 11,731,276 złr., 
więcej o 75,144 złr., niż na r. b.

Tytuł XX. Zakłady wojskowe karne: 61,868złr.
Tytuł XXI. Różne wydatki, t. j. płace wojsko­

wych pełnomocników przy poselstwach za granicą
1 wydatki w celach naukowo wojskowych: 307,000 
złr., więcej o 12,000 złr., niż na r. b.

Tytuł XXII. Zaopatrzenie w naturze potrzeb 
wojska, tj. wydatki na chleb dla żołnierzy, owies, 
siano, słomę dla wszystkich koni wojskowych, sło­
mę do łóżek żołnierskich, drzewo na opał: złr. 
15,565,100 złr., mniej o 303,14 i złr. niż na r. b., 
z powodu zniżenia się cen.

Tytuł XXIII. Żywność żołnierzy: 13,957,802 złr., 
więcej o 192,248 z łr , niż na r. b., z powodn pod 
niesienia się cen mięsa.

Tytuł XXIV. Umundurowanie żołnierzy i łoża: 
8,025,030 złr., więcej o 222,506 złr., niż uchwalo­
no na r. b., ponieważ, jak twierdzi ministerstwo 
wojny, wydatki rzeczywiste okazały, iż nie wszyst­
kie zamierzone w tym tytule oszczędności można 
>yło przeprowadzić i wydatki rzeczywiste w la­

tach przeszłych przewyższały budżet.
Tytuł XXV. Kwatery dla wojska: 6,713,508 złr.
Tytuł XXVI. Remonty, tj. wydatki na zakupn© 

koni: 1,951,845 złr., więcej o 14,730 złr., niżeli 
na r. b.

Tytuł XXVII. Premie służbowe dla podoficerów: 
1,800,000 złr., tak jak na r. b.

Odkładając do następnego listu rozbiór budżetu 
wydatków nadzwyczajnych na utrzymanie sił zbroj­
nych lądowych, dodam jeszcze dzisiaj, że główny 
spór pomiędzy ministerstwem wojny a delegacyą 
toczyć się będzie, tak samo jak w roku zeszłym, 
o wydatki na marynarkę wojenną, które zapro- 
ektowane są na rok 1886 w sumie 11,194,810 
dr., wyższe jeszcze o 476,221 złr., niż na rok 
bieżący.

KORESPONDENCYA „CZASU."
L w ó w  28 października.

(==) Weszło tu w życie nowe ruskie stowarzy­
szenie polityczne pod nazwą „Narodna Rada." 
O fakcie powstania nowego stowarzyszenia dono 
siły już wszystkie dzienniki, ale tylko w formie 
zapiska bez bliższych uwag, do których statnt 
w każdym razie nastręcza sposobność. Nietylko 
z nazwisk założycieli, między którymi znajdujemy 
niemal wszystkich wybitniejszych koryfeuszy istnie 
jącej dziś w Sejmie partyi młodoruskiej, nietylko 
z nazwy nowego stowarzyszenia, która obok nazwy 
od dawna istniejącego drugiego stowarzyszenia 
ruskiego (Rada Russka), w każdym razie jest już 
oznaką wymowną, wreszcie nietylko ze wszystkich 
innych okoliczności towarzyszących powstaniu te­
go stowarzyszenia wnosić można, że mamy do 
czynienia z kreacyą polityczną nowego nierusskie- 
go, lecz ruskiego kroju i charakteru. Najwyrażaiej, 
najdobitniej zaznacza to brzmienie § 1 statutów, 
według którego celem stowarzyszenia ma być 
rozwój „narodowości ruskiej, jako odrębnej od 
polskiej i rosyjskiej." Brzmi to już wcale jasno,
0 wiele jaśniej, aniżeli wszystkie inne dotychcza 
sowe enuncyacye partyi młodoruskiej. Z tego, że 
zawiązało się nowe stowarzyszenie dla rozwoju 
„narodowości ruskiej odrębnej od polskiej i ro­
syjskiej," z tego, że w kołach ruskich uznano po­
trzebę założenia takiego towarzystwa, wcale natu­
ralną jest konkluzya, że drugie stowarzyszenie 
(Rnda Russka), które także wypisany ma w sta­
tucie, jako cel główny rozwój narodowości ruskiej, 
nie uznaje takiej odrębności, oczywiście nie w da­
chu jednoplemienności z Polakami, lecz z kim in­
nym. Dla nas nie było to wątpliwem od dawna, 
ale pp. Romańczuk, X. Siczyński, Lenióski, Dr 
Ogonowski itp., po raz pierwszy dokumentnie to 
oświadczyli przed światem.

Na skonstatowaniu powyższego faktu powinna 
sktńczyć się debata w prasie polskiej o nowem 
stowarzyszeniu ruskiem. Dalsze uwagi życzliwe, 
zachęty, pochwały itd. byłyby i nieuzasadnione na 
razie i szkodliwe; nieuzasadnione, bo dopiero czy­
nem musi partya młodornska stwierdzić szczerość 
swoich zamysłów; szkodliwe, bo wszelka interwen- 
cya polskiej prasy w sprawach tego rodzaju mu 
siałaby wyjść tylko na korzyść Rady russkiej 
Świadczy o tem niedawna history a z Domem na- 
rodnym. Zamiast stać na uboczu i pozostawić par- 
tyom ruskim spór o tytuł prawny do Domu naro- 
dnego, wmięszały się nasze dzienniki w sprawę 
tak, że rzuciły na nią cień w oczach każdego Ru­
sina. Obudziło się nawet w redakcyi Miru podej­
rzenie, że w tem wszystkiem tkwi jakiś plan nie 
ukraiński tylko, lecz i polski. Ztąd uniesienie się 
Miru w swoim czasie zasługiwało, jeżeli nie na 
usprawiedliwienie, to przynajmniej na pewną po 
błażliwość, której mu odmówiono. Niechżeż więc 
teraz sama Rada narodna rozprawi się z Radą 
russka o panującą rolę polityczną, niech się mię­
dzy niemi rozegra walka, bez sukursu polskiego.

Statut nowego stowarzyszenia zawiera pewne 
ustępy, wobec których władza krajowa — jeżeliby 
choć w części była tak niechętną Rusinom, jak to 
N. Fr. Presse codziennie w świat wmawia — mia 
łaby była wszelki powód do zrobienia użytku 
z paragrafu ustawy, pozwalającego zabronić za- 
więzywania stowarzyszeń niebezpiecznych dla pań­
stwa. W jednym paragrafie mówi bowiem ten sta­
tut o „wprowadzeniu w życie równouprawnienia 
narodowości ruskiej," w czein mieści się uznanie, 
że to równouprawnienie jest dotąd martwą literą, 
że stan obecny jest nieprawny i niezgodny z kon- 
stytucyą itd. Naprowadzanie na takie konkluzye 
członków stowarzyszenia i skierowanie akcyi w ta 
kim kiernnkn, mogłoby było dać władzy podstawę 
do założenia veto, jak to ustawa przepisuje. Nadto 
zastrzega sobie stowarzyszenie w statutach „wpływ 
na wszelkie wybory," co brzmi tak ogólnikowo, 
iż możnaby pod tem rozumieć nietylko legalną 
akcyę wyborczą, lecz także ingerencyę nielegalną, 
wkraczającą w atrybucye egzekutywy, więc kie 
runek, który uprawnia do rozwiązania istniejących 
już prawnie stowarzyszeń.

W dopuszczeniu nowego stowarzyszenia do pra­
wnej egzystencyi, mimo tak dwuznacznych posta­
nowień statutów, powinni założyciele uznać dowód 
wyrozumiałości ze strony władzy, wyrozumiałości
1 życzliwości zupełnej wtedy, gdy chodzi na seryo 
o rozwój narodowości ruskiej.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
Dzienniki krajowe powtórzyły za Pogonią tar­

nowską artykuł, wyrażający ubolewanie, że w trak- 
tnjącej się obecnie sprawie stałego odgraniczenia 
obszarów dyecezyi krakowskiej i tarnowskiej, 
przyczem z tej ostatniej dyecezyi całe dekanaty 
przydzielone być mają dyecezyi krakowskiej, „nie 
przysłano projektu podziała do Tarnowa, nie za­
pytano tamtejszych władz kościelnych o zdanie, 
podzielono dyecezyę bez wiedzy jej prawowitej 
władzy i t. d.“

Możemy stanowczo zapewnić, że to ostatnie 
twierdzenie nie jest zgodne z prawdą. Obecny 
administrator tarnowskiej dyecezyi, przew. X. pra­
łat Dr Wawrzyniec Gwiazdoń, reskryptem Prezy- 
dyum Namiestnictwa z 11 lipca b. r. został uwia­
domiony o projekcie podziała dyecezyi tarnowskiej, 
a przytem wezwany do objawienia swojego zda­
nia. Wezwaniu temu uczynił administrator dyece­
zyi tarnowskiej zadość, a opinia jego wzięta zo­
stała pod rozwagę tak samo, jak opinia zwierz­
chników dyecezyi lwowskiej i krakowskiej.

Wydalania z Prus.
N. f r .  Presse, której pozostawiamy odpowie­

dzialność za jej doniesienia, pisząc o wydaleniach 
z Prus, tak się wyraża: „Postępowanie rządu ro­
syjskiego względem wydalonych z Prus Polaków 
sprawia jak najlepsze wrażenie na ludności w Kró- 
stwie Polskiem, a opieka władz rosyjskich nad 
wydalonymi znajduje powszechne uznanie. Z po- 
ecenia jenerał-gubernatora Królestwa Polskiego, 

organizują wszędzie naczelnicy powiatowi komi­
tety pomocnicze dla wydalonych z Prus. Nadto, 
do wszystkich osób, których przystąpienie do ta- 
iiego komitetu pomocniczego jest prawdopodobne, 
rozesłano litografowane odezwy w języku polskim. 
Oryginał takiej odezwy brzmi w przekładzie do­
słownym, jak  następuje:

M. W. D. (Ministerstwo spraw wewnętrznych). 
Naczelnik powiatowy N. Szanowny Panie Dobro­
dzieju ! Wskutek polecenia Jego Wysokości guber­
natora, który stara się zabezpieczyć egzystencyę

tutejszych poddanych, wydalonych z Prus, uważam 
za rzecz korzystną zorganizować komitety, którym 
przypadnie zadanie wyszukania mieszkań dla po­
wracających, postarania się dla nich o zatrudnie­
nie i udzielenie uboższym ojcom rodziny wsparcia 
w formie pożyczki z oddanych mi do dyspozyci 
pieniędzy. Zapraszając W. Pana za członka do 
udziału w czynności komitetu, upraszam Pana łas­
kawie, w każdym razie osobiście przekonać się i 
stwierdzić, o ile doniesienie, jakie Pan odbierze 
od wójta, tyczące się ubóstwa poszczególnych wy­
dalonych z Prus, zasługuje na wiarę, aby Pan na 
posiedzeniu komitetu mógł w tej mierze złożyć 
sprawozdanie. Na to posiedzenie mam zaszczyt za­
prosić W. Pana w dniu. . .  o godz... i spodziewam 
się, że zechce Pan przybyć."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  29 października.

W c z o r a j s z y  Nr Czasu został skonfiskowany 
z nakazu c. k. prokuratoryi państwa za artykuł o sta­
nie sądownictwa galicyjskiego. Dziś rano wydaliśmy 
cały nowy nakład z opuszczeniem inkryminowanego 
artykułu i rozesłaliśmy takowy prenumeratorom.

— P ierw sza  roczn ica zgonu ś. p. Henryka hr. 
Wodzickiego zgromadziła dziś na nabożeństwie żało- 
bnem w kościele św, Barbary mnogie zebranie przy­
jaciół rodziny i czcicieli zmarłego męża, zasłużonego 
na tylu polach służby publicznej, a zawsze wiernego 
obozowi konserwatywnemu, którego był ozdobą. Zna­
leźli się więc przy katafalku, —- towarzysze pracy 
w różnych instytucyach i podkomendni, widzieliśmy za­
stęp obywateli przybyłych ze wsi, a społeczność kra­
kowska z różnych sfer zapełniła kościół. X. Eber- 
hardt T. J. celebrował przy wielkim ołtarzu i odpra­
wił kondukt. W czasie nabożeństwa amatorzy wyko 
n»li na chórze śpiewy. W smutną tę rocznicę straty 
jednego z najdzielniejszych przywódców życia nasze 
go politycznego i społecznego — wiceprezes Towa- 
warzystwa rolniczego p. Stanisław Homolacz wręczył 
czcigodnej wdowie, która na tę rocznicę przybyła 
z zagranicy, medal pamiątkowy wybity staraniem te­
goż Towarzystwa na uczczenie zasług wieloletniego 
prezesa, o czem jutro bliższe podamy szczegóły. Zbie 
giem okoliczności — w rocznicę zgonu śp. Henryka 
przypadł wybór w jego miejsce posła do sejmu z wię 
kszej własności obwodu krakowskiego, a wszyscy wy­
borcy byli obecni na nabożeństwie.

—  Dyrektor Banku l poseł na Sejm p. Wrotnowski 
przybył dziś do Krakowa, jako wyborca z większej 
własności obwodu krakowskiego, bocheńskiego, wa­
dowickiego itd. Szanowny Dyrektor był równie, jak 
wszyscy wyborcy, na żałobnem nabożeństwie za spo­
kój duszy nieodżałowanej pamięci Henryka Wodzi­
ckiego.

—  Z serdecznem  zadow olen iem  dowiadujemy się, 
że stan zdrowia marszałka Zyblikiewicza polepszył 
się; trwa tylko jeszcze uporczywy kaszel i z tego 
powodu czcigodny Marszałek nie wychodzi z miesz­
kania, zawiaduje jednak sprawami Wydziału kra­
jowego i przewodniczy przygotowaniom do Sejmu.

—  T arcze herbowe na „Collegium minus" zwra­
cające na siebie powszechną uwagę, od kilku dni 
zwłaszcza, odkąd usunięto rusztowania przy facyacie 
głównej, zostały w niektórych dziennikach opisane i 
objaśnione nie zupełnie dokładnie. Pospieszamy za 
tem z objaśnieniem, zaczerpniętem z kompetentnego 
źródła.

Najwspanialej przedstawiają się wielkie tarcze na 
głównej facyacie. Nad dziesięcioma tarczami zdobią- 
cemi fasadę, dominuje na środku frontowego szczytu 
na złotej tarczy orzeł austryacki z herbem domu pa­
nującego na piersiach, pięknie stylizowany według 
wzorów, jakich dostarczyły rysunki monumentalnych 
budowli wiedeńskich. Poniżej, pod bogatym gzemsem 
kamiennym, dziesięć tarcz herbowych przedstawia hi- 
storyę założenia Uniwersytetu. Nad oknami jaśnieją 
cztery herby założycieli, otaczając stary pierwotny 
herb Uniwersytetu, dotychczas używany na wielkiej 
pieczęci (św. Stanisław biskup, z tarczą herbową, 
na której się znajduje orzeł Jagielloński); pierwsza, 
odtworzona z pieczęci majestatycznej Kazimierza Wiel­
kiego (herb domowy królewskiej linii Piastów: pół 
orła białego na czerwonem, pół lwa czarnego na żół- 
tem polu), oznacza pierwszego założyciela Uniwersy­
tetu; za nim idzie herb Jadwigi (lilie węgierssiej ga 
łęzi andegaweńskiego domu), po drugiej stronie Po­
goń Jagiełły, na lewem skrzydle herb Urbana V, 
współzałożyciela Uniwersytetu z Kazimierzem W., pa­
pieża, który z niewoli aweniońskiej powrócił do Rzy­
mu, a przed osiągnięciem tyary był znakomitym pro­
fesorem prawa. Poniżej tych pięciu wielkich tarcz, 
mieszczą się w nadprożach okien auli herby pierw­
szych dobroczyńców Uniwersytetu, którym fundacya 
Kazimierza i Jadwigi zawdzięcza potężny wzrost swój 
w pierwszych początkach. Są to przedewszystkiem 
dwaj powiernicy i przyjaciele Jadwigi, egzekutorowie 
jej testamentu: Piotr Wysz, biskup (Bróg), Jan z Tę- 
czyna kasztelan krakowski (Topór), dalej biskup wro­
cławski, później arcybiskup prymas Mikołaj Kurowski 
Szreniawa) i Klemens z Moskorzewa (Pilawa), obaj 

zapisani obok dwóch pierwszych w album Uniwersy­
tetu zaraz po królu. Poczet ten kończy nieszczęśliwa, 
prześladowana od współczesnych i późniejszych, trze­
cia żona Jagiełły Elżbieta Pilecka (Leliwa), która 
pragnąc utrzymać tradycyę Jadwigi, w pieczołowito­
ści około Uniwersytetu zdobyła sobie długo pamiętne 
imię w szeregu dobroczyńców. Na rezalitach bocznych, 
w niszach szczytów wmurowane są herby później­
szych królów, których pamięć czci Uniwersytet jako 
dobroczyńców: Kazimierza Jagiellończyka, Zygmunta I, 
Zygmunta Augnsta, Stefana Batorego, Zygmunta III, 
Władysława IV, Jana Kazimierza, Michała Korybuta, 
Jana Sobieskiego i Stanisława Augusta. Na facyacie 
od strony ulicy Jagiellońskiej przybędzie jako orna- 
mentacya odrzwiów bramy tarcza z godłem rektor- 
skiem (dwa berła krzyżowane), które często mylnie 
uważane bywa za herb Uniwersytetu. Wszystkie tar­
cze herbowe zjednywają sobie pochwały znawców ze 
względu na ścisłą wierność w odtworzeniu heraldy­
cznego charakteru każdej właściwej epoki, a poli­
chromia, która przed wykonaniem zamysłów, spotykała 
się z pewną opozycyą, szczęśliwie rozwiązaniem za­
dania sprawiła powszechne zadowolenie; warto zaś 
nadmienić, że w czasie pobytu techników w Krako­
wie, Schmidt wyrażał się o n ie j, jak w ogóle o efekcie 
tarcz herbowych, z zupełnem uznaniem.

—  Prof. Napoleon Cybulski miał dziś o godzinie 
9-tej rano w Collegium phisicum wstępny wykład 
z fizyologii. Nowego profesora przedstawił dziekan 
wydziału medycznego Dr Blumenstock licznie zgro­
madzonym słuchaczom, którzy go powitali hucznemi 
oklaskami. Następnie w krótkiem przemówieniu pod­
niósł dziekan zasługi zmarłego profesora fizyologii śp. 
Gustawa Piotrowskiego, którego pamięć uczciła mło­
dzież przez powstanie.

—  Pogrzeb ś. p. Józefa F ry cza , dyrektora To­
warzystwa kredytowego w Kielcach i weterana z r.

1831, odbył się wczoraj o godzinie 3 ej popołudniu 
przy licznym udziale krewnych, przyjaciół i znajo­
mych rodziny państwa Fryczów i Grabowskich. Nad 
trumną, okrytą wieńcami, przemówił rzewnemi słowy 
pastor ewangielicki Pindór z Cieszyna, podnosząc 
obywatelskie, miłością kraju natchnione prace i za­
sługi zmarłego. Orszakowi pogrzebowemu towarzyszył 
także drugi pastor z Cieszyna Zhk, tudzież pastor 
krakowski Gabryś, który miał nad grobem dłuższą 
przemowę, skreślającą pracowity żywot zmarłego.

—  Bochnia, w  d. 24 b. m. odbył się ślub w ko­
ściele parafialnym p. Stanisława Skrzyszowskiego, sy­
na ś. p. Franciszka i Jadwigi z Hemplów Skrzyszow- 
skich, obywateli ziemskich z Przemyskiego, z panną 
Maryą Ruebenbauerówną, córką Franciszka Rueben- 
bauera i Augusty z Dunikowskich, właścicieli dóbr 
Proszówek i Krzyżanowic małych. Młodej parze po­
błogosławił X. kanonik Wincenty Jankowski z Msza­
ny dolnej, a mowę przedślubną miał X. Wawrzyniec 
Solak, proboszcz z Lubnia, jako przyjaciele domu 
rodziców panny młodej. Na obrzęd ten przybyło licz­
ne grono krewnych i znajomych tak z wschodniej, jak  
zachodniej Galicyi.

—  Bochnia 28 października. (A. L. S.) Miasto 
i powiat nasz biorą czynny udział w staraniach, pod­
jętych w kraju dla ulżenia ciężkiej doli polskich 
wygnańców z Prus. Obok stałego komitetu pomocy, 
wyszłego z Rady powiatowej bocheńskiej, a rozporzą­
dzającego na ten cel przez Radę powiatową bocheń­
ską przeznaczonym funduszem 50 złr., zawiązał się 
w mieście komitet, zajmujący się urządzeniem teatru 
amatorskiego i loteryi fantowej, z przeznaczeniem do­
chodu na korzyść wydalonych z Prus. W sobotę d. 
24 b. m. odbyło się już przedstawienie am atorskie, 
w którem wzięło udział liczne grono pań i kilku pp. 
Amatorów, —  pod kierunkiem i ze współudziałem p. 
Władysława Michnika, któremu należy się gorące po­
dziękowanie za niestrudzoną gorliwość w reżyseryi. 
Pp. Amatorzy odegrali z wielkiem powodzeniem w prze­
pełnionej sali strzeleckiej Łobzowianów i IV obraz 
z Kościuszki pod Racławicami Anczyca, tudzież 
udatny monodram humorystyczny. Dochodu czystego 
osiągnięto 100 złr. 13 ct. i z tej kwoty udzielono 
15 złr. jako wsparcie dla ubogiej, wydalonej z Prus, 
a z Bochni pochodzącej rodziny szewca p. Tarki, 50 
złr. przesłano do komitetu krakowskiego, zaś 35 złr. 
zatrzymano do dyspozycyi miejscowego komitetu po­
mocy dla wydalonych z Prus, z miasta i powiatu bo­
cheńskiego pochodzących. Loterya fantowa ma się 
odbyć się w listopadzie o ile komitet uzyska do tego 
czasu pozwolenie władz skarbowych i politycznych. 
Odnośne podanie wniesiono już do tutejszego staro­
stwa, a uproszone w tym celu panie zebrały już zna­
czną ilość fantów, na wygrane przeznaczonych. Jest 
więc nadzieja, że się z loteryi zbierze znaczniejszy 
fundusz, zwłaszcza, że do udziału ma być zaproszone 
obywatelstwo powiatu bocheńskiego, a losowanie fan­
tów połączone będzie z zabawą.

— Jaśliska 23 października. Straszna klęska na­
wiedziła miasteczko Jaśliska w dniach 18go, a po­
wtórnie jeszcze srożej 20go października b. r. Pożar, 
którego okropne skutki nie dadzą się opisać, zni­
szczył 42 domów mieszkalnych, nie licząc innych 
bardzo licznych zabudowań ekonomicznych Siedm- 
dziesiąt przeszło rodzin z liczną bardzo drobną dzia­
twą teraz pozostało bez chleba, bez odzieży i da­
chu! Wszystko zboże nagromadzone, żywność, odzież, 
pościel zniszezył pożar. Jęk i płacz ogołoconych na 
pdniają powietrze! serce pęka na te głosy, na ten 
jęk rozpaczy — a tu już i zima zapowiada się do- 
kuczliwemi przymrozkami; obraz nędzy ostatecznej 
przeraża i pogorzelców i ocalonych.

Cześć sercom szlachetnym i litościwym, które na 
pierwszą wieść o katastrofie, osobiście na miejsce nie­
doli przybyły z pociechą i pomocą! X. proboszcz Mi­
chał Błotnicki ofiarował dla p.gorzelców pierwszy za 
siłek 50 złr., pp. Studziński c. k. starosta sanocki i 
Balko sędzia powiatowy z Rymanowa, przybyli do 
Jaślisk bez zwłoki, zawiązano komitet ratunkowy za 
ich przyczyną, a obadwaj ci panowie zasilili hojnym 
datkiem kasę rzeczonego komitetu. Nędza między po­
gorzelcami okropna, a między ocalonymi panika nie 
do opisania i jakaś obawa niewytłumaczona, aby 
w najbliższej godzinie i ich podobna klęska nie do­
sięgła. Wdzięozność należy odnośnej c. k. władzy, 
która do Jaślisk przysłała żandarmeryę w dzień po­
żaru 20go października, a zarazem postanowiła, aby 
przez dłuższy czas dwóch żandarmów w Jaśliskach 
przebywało. Ale cóż to znaczy, jeden albo dwa ty ­
godnie. Po odejściu żandarmeryi może znowu uci­
szony paniczny postrach zapanować. Tu zachodzi 
gwałtowna niezbędna potrzeba, aby w Jaśliskach od­
nowiono, niedawno nie wiedzieć dlaczego zwinięty po­
sterunek żandarmeryi, gdyż bezpieczeństwo Jaślisk 
tego wymaga.

— C esarzow a Elżbieta zwiedziwszy Port-Said i 
Aleksandryę, przybyła do Korfu, nie wstąpiwszy do 
Saloniki, aczkolwiek pierwotnie miała ten zamiar.

Repertuar teatru krakow sk iego.
W s o b o t ę  3 Ig o : Po raz pierwszy As treflowy, 

dramat w 5 aktach, a w 9 obrazach, przez Piotra 
Decourcelle.

W n i e d z i e l ę  Igo listopada: Po raz drugi As 
treflowy, dramat w 5 aktach, a 9 obrazach, przez 
Piotra Decourcelle.

Wystawa n ieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny lle j 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ęi bezpłatny.

Gabinet Archeologiczny U n iw e r s y t e tu  Jagiellon. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

D. 28go października pochmurno; term. od 9‘4 
spadł na 1*4 C. Barometr z małym ruchem ; o go­
dzinie 7ej rano d. 29go stan jego był 733‘3 millim., 
term. —(V2 C.— W iatr połudn.-zachodni.

W piątek  d. 30go października : śś. Marcelego i 
Sutropii. ___________

W iadom oici a rtys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

T rzeci w ieczór dram atyczny p. F i­
szera odbył się wczoraj w teatrze, który zapeł­
niła publiczność tak  szczelnie, że zaledwie miejsc 
w  sali starczyło. Znakom ity a r ty s ta , oprócz pro- 
dukcyj już znanych, choć zawsze w równej mierze 
zajm ujących , odtworzył tym  razem parę typów



CZAS z Piątku 30 Października 1885 3

nowych (jak Dp. żyda opowiadającego o pożarze 
i chłopa przed sądem), a odtworzył je  z takim 
dowcipem i trafnością charakterystycznych rysów, 
że wzbudzał nietylko wesołość, lecz i podziw wi­
dzów dla pełnego oryginalności talentu, któremu 
też wyrażano uznanie grzmiącemi oklaskami, po- 
wtarzającemi się po każdej scenie.

Prof. Maryan S o k o ł o w s k i  ogłosił świeżo w Re- 
partorium f i lr  Kunstioissenschaft, najznakomitszem 
z czasopism poświęconych historyi sztuki, rozprawę 
p. t.: Die italienischen Kiinstler der Renaissance 
in  Krakau. (Włoscy artyści z epoki odrodzenia w Kra­
kowie). Praca ta zawiera ciekawe szczegóły o Fran­
cesco Lori, budowniczym zamku Zygmunta I na Wa­
welu, Bartolomeo Berecci, jego następcy w budowie 
zamku i twórcy kaplicy Zygmuntowskiej, o Janie 
Cini, którego dziełem jest wewnętrzna dekoracya tej 
kaplicy, o słynnych medalierach z dworu królowej 
Bony, Jacopo Caraglio i Gian Maria Padovano, o sto­
sunkach artystycznych Spytka Jordana, kasztelana 
krakowskiego, z Włochami. Obszerniej zastanawia się 
autor nad budową zamku za Zygmunta I ,  a miano­
wicie nad dziedzińcem z galeryami, oraz nad we­
wnętrzną dekoracyą kaplicy Zygmuntowskiej, cha­
rakteryzując wpływy różnych kierunków współcze­
snych sztuki włoskiej, które się uwydatniają w tych 
arcydziełach włoskich mistrzów na polskiej ziemi.

Stanisław hr. Ostrowski
po kilkotygodniowych cierpieniach zakończył dziś 
zrana cichy, ale zacny żywot. Syn Tadeusza i 
Zofii z Michałowskich, synowiec Władysława Ostrow­
skiego, marszałka Sejmu 1831 roku, kształcił się 
ś. p. Stanisław za granicą w zawodzie technicznym, 
a powróciwszy do kraju , zużytkował wiadomości 
inżynierskie przy budowie kolei warszawsko teres 
polskiej. Ożeniwszy się przed dwunastu laty w Wiel- 
kopolsce z Julią Mańkowską, wnuczką jenerała 
Dąbrowskiego, osiadł w dobrach Kościelec pod 
Krakowem. Lubo do życia politycznego nie czuł 
popędu, wielka prawość, wytrawność zdania i pe­
wność zasad zjednały mu zaufanie w okolicy, po­
śród obywateli, duchowieństwa i ludu.

Po zgonie ś. p. Adama hr. Potockiego, wybrany 
prezesem Rady powiatowej chrzanowskiej, znalazł 
tu niełatwe zadanie, aby stworzone inicyatywą 
znakomitego męża instytucye i podniesiony do wyż 
szej miary poziom autonomicznego życia utrzymać 
na tej wysokości. Ś. p. Stanisław Ostrowski pełnił 
te obowiązki z wielką gorliwością i taktem. Ustą­
pił z tego stanowiska, gdy opuścił okolicę, prze­
niósłszy się do nowonabytego majątku w Proszow- 
gkiem w Królestwie Polskiem. Jak  za życia, tak 
i w ostatniej chorobie ś. p. Stanisław Ostrowski 
doznawał dowodów szacunku, sympatyi i przyjaźni, 
jaką sobie jednać umiał przymiotami csobistemi. 
Niezwykle też liczny był zjazd: z Wielkopolski 
przybyli Mańkowscy i Kwileccy, z Królestwa Mor 
sztynowie, Wielopolscy, hr. Rodryg Potocki, aby 
otoczyć łoże chorego i nieść pociechę stroskanej 
żonie.

Chory wezwał wcześnie pociech religijnych, a 
śmierć jego była piękną, prawdziwie chrześcijań 
ską. S. p. Stanisław Ostrowski miał brata Włady­
sława, ożenionego ze Skrzyńską z Bachórza, i dwie 
niezamężne siostry; zostawił jedynego syna To­
masza. Zmarły liczył tylu przyjaciół, ilu znajo­
mych, bo miał on dar jednania sobie sympatyi i 
odznaczał się trafnym sądem, spokojem i słody­
czą, a nieraz pewnym tradycyjnym polskim hu 
morem.

O zmarłym i jego rodzie otrzymujemy następu­
jące wspomnienia:

Dziś rano skończył chrześcijańską śmiercią Sta­
nisław Ostrowski, syn Tadeusza, kapitana wojsk 
polskich, wnuk Tomasza, prezesa senatu. Piękne 
to było to pokolenie Ostrowskich lat temu kilka­
dziesiąt. Antoni, wojewoda, Władysław, marsza­
łek , Michałowa Potocka, Ludwika Morsztynowa. 
Mężczyźni, pełni odwagi, obywatelskiego poświę­
cenia, kobiety niezrównanego uroku i cnoty. Ł ą­
czyli wielkopańską postawę ze szlachecką uprzej 
roością i popularnością, w publicznych sprawach 
poświęceni, w prywatnych usłużni b y li; około r. 
1830 bardzo wpływowi, na wypadki powstania 
wywarli wielki nacisk.

Antoni dla przemysłu krajowego zrobił więcej, 
niż ktokolwiek podówczas. Władysław po służbie 
wojskowej w tej bateryi, co w r. 1812 samych li 
czyła rycerzy, ożeniony z Sanguszkówną, to w li 
tera turze, to w radach wojewódzkich, to w sej 
mach pracował, a kiedy powstanie potrzebowało 
cywilnego szlacheckiego naczelnika, a Sejm mar­
szałka, głos ogółny wskazał Ostrowskiego. Oby­
dwaj bracia bez względu na liczną rodzinę, wielki 
m ajątek, zajęli się narodową sprawą z takim za­
pałem, że podobno nie było bardziej czynnych i 
skompromitowanych ludzi. Czy zawsze zdrowo wi­
dzieli i działali, na innem wskazałem miejscu, to

pewna, że nikt z większą Ojczyzny miłością. — 
Tadeusz, ozdobiony w francuskich wojnach krzy­
żem walecznych, straciwszy słuch, służył jednak 
w artyleryi gwardyi narodowej.

Z takiej krwi pochodził, wśród takich wrażeń 
wzrósł ś. p. Stanisław Ostrowski. Padło jego ży­
cie na epokę jałową; o takich czasach mówił wielki 
Rzymianin: optime v ix it qui optime latuit. Ale 
Stanisław chciał być użytecznym: zdolny, przeszedł 
świetnie szkołę centralną w Paryżu, a w kraju 
zapragnął zaraz zużytkować nabyte wiadomości 
przy kolejach. Jak każdy niemal z n a s , skończył 
przy pługu. Ożeniony z Mańkowską, która to ro­
dzina ma jakby przywilej wydawania kobiet peł 
nych uroku. Zostawił syna małoletniego. Daj Boże, 
aby odżyła w nim tradycya dziadów, aby tak, jak 
oni, umiał zarabiać na łaskę Boską i przyjaźń 
ludzką.

Od Administracyi „Czasu*
Dla wygnanych z P r u s  nadesłali Dr A. Sera 

fiński w Bochni jako dochód z urządzonego teatru 
amatorskiego 50 złr., X. Fr. Manda proboszcz w 
Łodygowicach 3 złr., L. Z w Dąbrowy 2 złr.

Na „Fundacyę dzieci“ wskutek odezwy Felicy- 
anek złożyli: E. Cholinkiewicz z Wadowic 50 ct

Dla Zakładu X. Siemiaszki nadesłał A. C. 1 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie ogła­

sza, że z dniem Igo listopada b. r. zostanie o- 
twarty c. k. urząd pocztowy w Rogóżnie w po­
wiecie Łańcuckim, który otrzyma połączenie z po­
ciągami Nr. 7 i 8 kursującemi na przestrzeni Lwów- 
Kraków.

Okręg doręczeń tego urzędu pocztowego stano­
wią miejscowości: Białobrzegi, Kosina, Budy łań ­
cuckie i Komiaktów.

A r ty k u ły  w  d z ia le  
I r a  o d  H e d a k e y l .

„W ad esłan e"  n ie  p o c h o .

N A D E S Ł A N E .

C zarny i bta-ty Jedw abny a t ła s  7 5  
ct. za  m etr do 9 złr. 90 cent. (w 18 różnych 
gatunkach) rozsyła w pojedynczych sukniach i ca­
łych sztukach z opłatą cła do domu skład fabry­
czny jedwabiów ĆŁ llennebcrg' (królew. na­
dworny dostawca) w Z urychu. — Próbki od­
wrotnie. — Porto od listu do Szwajcaryi kosztuje 
10 centów. (214-5-7)

N A D E S Ł A N E . (2559)

Wielmożni J. G. & L. F r a n k ,  fabryka mebli 
w Wi e d n i u  II. Obere-Donaustr. Nr. 103. 

Meble dostarczone mojej córce odznaczają się ta­
niością, gustem i trwałością, dlatego wyrażam Panom 
najzupełniejsze uznanie.

Wiedeń, 21 sierpnia 1885.
J. K um .

N A D E S Ł A N E .  (2696-2-18)

WINO CHASSAING z  p e p s y n ą  i D ia s ta z ą
(czynnikami natural, i niezbędntmi dla tunkcyi trawi jnia).

W  1S64 r. o  W in ie  C hassaing złożono 
bardzo pochlebny raport paryzkiej akademii me­
dycznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkich wystawach — 
gdzie się znajdował. W r. 1883 rada złożona z u- 
czonych sędziów na wystawie produktów farma­
ceutycznych w Wiedniu przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak  otrzy­
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kal­
kucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenióne w le­
czeniu organów trawienia, gastralgii, boleści żo­
łądka, trudneg > pourotu do zdrowia, utracie sił 
i  apetytu, upośledzonemu i  trudnemu trawieniu (dy  
spepsyi) itp. Znajduje się w głównych aptekach.

Ostatnie wiadomości.
Wybór posła na Sejm krajowy z kuryi wielkiej 

własności obwodu krakowskiego, — odbył się 
dziś w tutejszem Starostwie o godzinie 11 przed 
południem. Posłem wybrany został jednogłośnie 
deputowany do Rady państwa prof. Dr. Michał 
B o b r z y ń s k i .

Podług wiadomości, które odbieramy, w Wiedniu 
panuje dotąd zadowolenie z przebiegu spraw wscho­
dnich. Wystąpienie czynne Serbii nie jest dotąd

bynajmniej wykluczone. Zastrzeżenia, poczynione 
przez mocarstwa zachodnie co do konferencyi, po­
czytują za chęć wystawienia na próbę trój cesar­
skiego porozumienia, które oczywiście nie odpo­
wiada interesom a i i  Anglii ani Francyi. Osoby 
przybyłe z Paryża, opowiadają, że W. książęta 
rosyjscy, którzy brali udział w uroczystościach 
weselnych ks. Waldemara i córki hr. Paryża, gło­
śno i z afektacyą występowali przeciw Bułgarom 
i z niechęcią wyrażali się o nich, mówiąc, iż trze­
ba mieć nadzieję, że niebawem porządek zostanie 
tam przywrócony. Rojaliści francuscy dumni są 
w ogóle z przebiegu wyborów.

W Wiedniu przeważać zaczyna zdanie — które 
od początku wyrażaliśmy — że obecne zawikłania 
wschodnie przedłużyć się mogą znacznie i przejść 
przez różne jeszcze fazy. Ostateczne ich skutki 
prawdopodobnie odrysują się wyraźnie dopiero za 
lat parę, przez zastosowania systemu kompensat, 
może nawet w wielkim stylu.

Baron Godeł ogłasza w Politik oświadczenie, 
iż chcąc sobie zachować zupełnie wolną rękę na 
wypadek zagrożenia interesów swoich wyborców, 
wystąpił z klubu prawego centrum, a wystąpienie 
to , wynikłe z czysto rzeczowych powodów, nie 
zmieni jego politycznego przekonania.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Dwie ro z m o w y  w  s p r a w ie  polityki w sc h od n ie j .
Wiedeński korespondent Narodnich Listów  roz­

mawiał z hr. A p p o n y  im,  który mu oświadczył, 
iż zagraniczna polityka Austro- Węgier wywołuje 
w nim przykre wrażenie. Wydaje mu się, iż An- 
strya poniosła na Wschodzie klęskę i że wzrósł 
tam wpływ Rosyi. Rosya nie odrzuca w zasadzie 
unii bułgarskiej, ale daje do zrozumienia, iż przyj­
dzie unia do skutku w tedy, gdy Rosya zechce. 
Przywróceniem status quo zaimponuje Rosya Buł­
garom swoim wpływem, a ci ze swojemi nadzie­
jami przywiążą się do niej. Austrya zaś nie bę 
dzie mogła zadość uczynić oczekiwaniom Serbii. 
Serbia uczuje się pokrzywdzoną, gdyż nie otrzy­
ma żadnej kompensaty, a w Bułgaryi zapanuj** 
rozgoryczenie, gdyż z jej terytorynm miała b jć  
daną kompensata Serbii. Stanowiska ks. Aleksan 
dra i króla Milana są zagrożone. Nie można prze­
widzieć, czy się oni utrzymają. Hr. Apponyi nie 
wie jeszcze, czy patryotyczne względy nie zmuszą 
go przy osądzaniu austryackiej polityki wybrać 
inną formę, jak zaatakowanie br. Kalnokiego. Po 
głoska, jakoby hr. Andrassy intrygował z umiar 
kowaną opozycyą, jest nieprawdziwą.

Hr. Andrassy wypowiada otwarcie swe zdanie, 
i dziś jeszcze nie wyrobił sobie zdania, czy ma 
hr. Kalnokiemu gwałtownie oponować. Prawdopo­
dobnie nie stanie się to, a większość węgierskiej de 
legacyi oceniać będzie z pewną rezerwą zagrani 
czną politykę Mimo szacunku dla wybitnych zdol 
ności Tiszy, nie wydaje mu się jego stanowisko 
wobec Kalnokiego dość szczerem. Nieobecność T i­
szy w Kromieryżu była również błędem.

Zdaje się, że ten sam korespondent wiedeński 
Narodnich Listów  miał również rozmowę z Drem 
P l e n e r e m ,  który oświadczył, iż ze swego stano 
wiska życzyłby sobie, aby dla Serbii wyjednano 
tyle, ile tylko można było. Węgrzy nie podzielają 
wprawdzie zdania, aby wypadało zachęcać Serbięjdo 
akcyi,z drugiej jednak strony przypuszcza, p. Plener 
że wieści, jakoby Serbia od Austryi odbierała zachę­
tę były przesadzonemi. Nie wierzy też pogłoskom 
o przesileniu, jakie w ministerstwie spraw zagra­
nicznych panować miało. Wieści tego rodzaju o- 
biegają zawsze, kiedy zajdzie coś niespodziewa­
nego. Mimo tego zdaje mu się, że polityka austry- 
acka na Wschodzie nie ma powodzenia. Z mowy 
tronowej wnosi mówca, że sytuacya na półwyspie 
bałkańskim jest tego rodzaju, iż ludy tameczne 
przyjść muszą do przekonania, że bez pomocy Ro­
syi nie dojdą do tery tory alnego, politycznego i e- 
konomicznego rozwoju. Ludy te doświadczają bo 
wiem, że ile razy Rosya wda się w ich sprawy, 
zabiegi jej nie pozostają bez skutku. Dziś wstrzy­
muje Rosya z niewiadomych powodów — może 
skutkiem antypatyi Cara przeciw księciu bulgar 
skiemu — usiłowania ludów bałkańskich, a żadne 
z ich życzeń nie spełnia się. Wpływ Austryi musi 
oczywiście ncierpieć, skoro się okaże, że nadzieje 
jakie niektóre z tych ludów pokładały w jej po­
mocy, zawiodą. Im mniejszemi są te państewka, 
tem mniej się obyć mogą bez pomocy Rosyi. Wi­
dzieliśmy, że powiększona Rumunia wyzwoliła się 
zDod wpływu rosyjskiego, byłoby to może nastą­
piło i co do Bułgaryi połączonej z Rumelią wscho­
dnią. Król Milan znajduje się w przykrem po­
łożeniu.

Oświadcza dalej Dr Plener, że niepowodzenia 
w polityce zewnętrznej nie wpłyną na zmianę po­
lityki wewnętrznej. Dopóki obecny rząd pozosta­
nie u steru, Niemcy wytrwają na swem stano­
wisku.

Do N . f r .  Presse telegrafują z Niszu: Jakkol­
wiek konfereneya w Konstantynopolu nie odbyła 
jeszcze posiedzenia, to uważają tu zadanie jej 
pod względem praktycznym za bezowocne, bo 
choćby ks. Aleksander gotów był opuścić Rume- 
lię, to przecież Bułgarowie, popierani przez komi­
tety panslawistyczne w Rosyi, nie ustąpią z Ru- 
melii bez rozpaczliwego oporu. Oficerowie rosyjscy, 
którym zakazano urzędownie pozostać w armii 
bułgarskiej, walczyć będą jako ochotnicy w kor­
pusie ochotników. Przywrócenie status quo ante 
uważają tu za niemożebne i utrzymują, że nie 
utrwaliłby on pokoju europejskiego, ale sprowa­
dziłby niebezpieczne komplikacye. Z tego też po­
wodu im bliższy jest termin konferencyi, tem też 
więcej zbliżają się wojska serbskie ku granicy.

W świecie politycznym europejskim przypisują 
osobistym niechęciom cesarza Aleksandra do ks. 
Batenbergskiego i znanemu uporowi, czy też sta­
łości w raz powziętym zamiarze tego monarchy, 
stanowisko zajęte przez Rosyę wobec Bułgaryi. 
Wnoszą z artykułu w tej mierze p. Katkowa, 
że cesarz Aleksander bardzo pod tym względem 
okazać się musiał stanowczym.

Jak  twierdzą, wkroczenie Serbów do Bułgaryi 
nie byłoby teraz tak łatwem, jak  przed paru tygo- 
daiami. Bułgarzy umocnili swoje pozycye od gra 
nicy serbskiej, liczniejsze mają siły, niż Serbowie 
i „posiadają w swoich szeregach oficerów nie­
mieckich. “

Telegramy.
W i e d e ń  29 paźdz. (pryw.) (F) Przedmiotem 

obrad pierwszego posiedzenia konferencyi w Kon­
stantynopolu, które odbędzie się niebawem, będzie 
kwestya wystosować się mającego do Porty we­
zwania, w celu przywrócenia we wschodniej Ru- 
melii status quo ante, stosownie do traktatu ber­
lińskiego. Militarne zarządzenia Porty trw ają ciągle. 
Liczbę rozporządzalnego wojska obliczają na 150 
tysięcy żołnierzy.

W iedeń 29 pażdz. (pryw.). Do N . f r .  Presse 
donoszą z Niszu: Ponieważ napewne można prze­
widzieć, że we wschodniej Rumelii status quo 
ante nie będzie przywrócony, przeto odbywają się 
tu przygotowania na wszelką ewentualność. Pa­
trole bułgarskie, które zabłąkały się na terytoryum 
serbskie, zostały ujęte i przytrzymane.

B elgrad  29 pażdz. (pryw.). Dywizya dunajo- 
wa udała się wczoraj rano z Niszu do Palanki. 
Dywizya Driny jest w Niszu.

W urzędowych sferach tureckich obawiają się, 
że konfereneya spełznie na niczem wobec niepo­
rozumień między Anglią a Rosyą.

A teny 27 października. Rezerwa marynarki 
została powołaną. Izba przyjęła przedłożenie fi 
nansowe. Delyannis przedłożył projekt do ustawy 
postanawiającej, że pensye urzędników i inne spła­
ty państwowe mają być przez czas trwania mobi- 
lizacyi o 5 procent zredukowane. Dziś odbędzie 
się tajne posiedzenie Izby. Delyannis prześle dziś 
dyplomatycznym ajentom nowe instrukeye.

Telegramy własne „Czasu."

L w ów  29 października. Z kuryi wielkiej po­
siadłości w Stanisławowie wybrany został posłem 
na Sejm krajowy Stanisław B r y k c z y ń s k i .

Lw ów  29 października. Z kuryi wielkiej wła­
sności w Sanoku wybrany został posłem na Sejm 
krajowy Zygmunt K o z ł o w s k i  56 głosami na 98 
głosujących.

W iedeń 29 października. Vorstadt Ztg  pisze: 
Jak  się dowiadujemy ze źródła zwykle pewnego, 
ustąpienie ministra Kalnokiego jest już stanowczo 
postanowione i nastąpi bezwarunkowo po zam 
knięciu sesyi Delegacyj. Przyczyną ustąpienia jest 
stanowisko, jakie hr. Kalnoky zajął wobec zawi 
kłań na półwyspie bałkańskim. Pewnem jest, że 
polityka austryacka rozciągnie na przyszłość nad 
zewnętrznem i wewnętrznem wzmocnieniem państw 
bałkańskich op iekę, wyższą nad wszelkie inne 
względy. Co do osoby przyszłego ministra spraw 
zagranicznych, niema dotąd nic pewnego, to tylko 
stanowczo twierdzić można, że Andrassy nie bę­
dzie zamianowany następcą Kalnokiego.

(Podług wiadomości, które dziś odebraliśmy 
z jW iednia, powyższe twierdzenie Vorstadt Ztg

jest bezpodstawne. Właśnie wprost przeciwnie, 
zapewniają n a s , że nawet w poważnych kołach 
Delegacyi węgierskiej, w których zanosiło się na 
krytykę polityki hr. Kalnokiego, przemogło zda­
nie, wyrażone zresztą przedewszystkiem przez hr. 
Andrassego, że kierunek, przyjęty przez hr. Kal­
nokiego i postępowanie je g o , są jedynie możli- 
wemi w tej chwili i odpowiadają zadaniom, oraz 
interesom Austro-Węgier. Mimo tego ze strony pe­
wnej części Delegacyi węgierskiej mają być po 
stawione interpelacye. P. R-).

P aryż 29 października. Tutejszy ambasador 
włoski, Menabrea, ma być następcą hr. Robilanta 
w Wiedniu.

R z y m  29 października. Hiszpania i Niemcy 
potwierdziły odbiór przesłanych im ponfnie propo- 
zycyj Papieża w sprawie wysp Karolińskich. Co 
do kwe8tyi prawnej, przyznają propozycye te Niem­
com korzyści handlowe, a dla Hiszpanii są po­
myślne.

Osservatore romano broni Papieża przed zarzu­
tem, że Papież nic nie robi dla wydalonych z Prus. 
Dziennik ten twierdzi, że wydalenia z Prus głó­
wnie dotknęły izraelitów.

Telegramy biura koresp.
W iedeń  29 października. Wiener Ztg  donosi, 

że Cesarz powierzył tajnemu radcy bar. Beze- 
cnemu tymczasowo kierownictwo nad główną in- 
tendenturą teatru dworskiego.

W iedeń  29 października. Komisya wojskowa 
delegacyi węgierskiej, obradująca nad zwyczajnym 
budżetem ministerstwa wojny, — uchwaliła do­
datki do pensyi dla oficerów niższych rang, do­
datek na wyekwipowanie dla nowozamianowanych 
majorów, tudzież na polepszenie położenia kadetów.

W odpowiedzi na przemówienie Beoethy ego, 
który wspomniał o narodowościowych sporach 
w arm ii, oświadczył minister wojny, że nie wy­
dał odpowiedniego rozkazu co do owych pewnych 
narodowościowych zatargów, ponieważ ów rozkaz 
wogóle nie był potrzebny. Zatargi te ograniczają 
się tylko do nieznacznych poszczególnych zajść i 
do prostych burd karczemnych. W Pilznie przy­
szło do utarczki z powodu kobiet i zraniono tam 
nie 30, ale trzy o oby.

Przyjęto także podwyższenie potrzeby na pole­
pszenie pensyi dla wojskowo-lekarskiego korpusu 
oficerów, tudzież celem pomnożenia stypendyów 
dla wojskowo lekarskich aspirantów przy rozwią­
zaniu wojskowo-lekarskiego kursu. 15 stypendyów 
zostało jednak skreślonych.

B erlin  29 pażdz. Parlament zwołany został 
na dzień 29 listopada.

K a lk u tta  29 października. Pogłoska o re- 
wolucyi w Mandalay i o zamordowaniu króla Birmy 
została zaprzeczoną przez sekretaryat administra­
cyjny Birmy angielskiej.

K urs  p ien ięd zy  i p a p ie ró w  p u b l ic z n y c h .
■A raków  29 Października.

Waluty.
Kable rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki n ie m ie c k ie ....................................................
Dukat w a ż n y .............................................................
2)-to frankówka w a ż n a .......................! . . . .
Imperyał w ażn y ........................................................
Rubel srebrny obrączkow y.....................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz knponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ie row a ...................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne...................
6>< g-dioyj. pożyczka krajow a.................................
4 v f, ' f i  . . . . . . . .
5* Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
i i  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop........................
L isty  zastawne i  dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 '/,*  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4 i „ fi n Tow. kred. ziem. we Lwowie

b b » n n 41 let.
■ * s , b b "6 i  „ „ „ Banku Hipot. „

b n * Prem.
5 ń*  „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
5 ■ n u n  b „ 36 l®t*
6 < ,  - „ „ .  ,  18 let.
7 i  „ dłużne „ „ „ „ 20 let.
64 „ „ „ „ włość, we Lwowie . .

„ r n  n n _  V. _ »
5 i  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.
Akcye kolejowe i  bankowe.

Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.
Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 

n .  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
.  gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają Losy. 
Za sztukę.

płacą żądają płacą żądają
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 .

865 -  
76 70

867 — 
77 -

Losy miasta K rak o w a....................... 18 — 19 — Verkehrsbank ogólny 140 b 144 — 144 50
„ „ Stanisławowa . . . . 23 75 25 - Wied. Bankverein . * » 100 „ 102 20 102 50

123 --  
61 25

124 -  
61 75

„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
.  » węgier. „ „

13 75
8 75

14 50 
9 50 Akcye kolei.

5 92 6 —
W ie d e ń  28 Pażdzier

Albrechta ................... 200 złr. "bez^ ___ _ --
9 92 9 98 Alfbld-Fiume . 200 B 5* 182 — 182 50

10 20 
1 56

10 30 
1 66 Obligi długu państwa. Donau - Dampfsch. - Ges 

E lżbiety...................
525
210

złr. 5*
» V

464 -
240 —

466 -
240 25

4% •/• Renta papierowa . . . . .  
4% % » srebrna ...................

82 40 82 55 Linz-Budweis . . . 200 n ff 210 50 211 -
82 75 82 90 Salzburg-Tyrol . . 200 n i» 202 50 203 -

4 % „ z ł o t a ............................ 109 - 109 20 Ferdynanda Nordbahn 1050 n u 2288 2293
82 25 8-' 80 3%,V0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 126 50 127 - Franciszka Józefa . 200 u 11 210 25 210 75

101 50 102 50 47, „ „ I860 „ 500 złr. 140 20 140 60 Gal. Karola Ludwika 210 11 n 224 — 224 50
102 — ____ 47, ,  ,  1860 „ 100 „ 140 20 140 60 Koszycko-Oderberg . 200 » 4* 147 25 147 50
90 50 91 25 » J864 „ 100 „ 170 75 171 25 Lwowsko-Czern.-Jassy 200 B 5* 227 - 227 25
96 50 97 50 w 1864 „ 50 „ 169 -- 170 - Nordwest austr. . . 200 n 11 166 25 166 75

Losy Como-Renten za sztukę 43 - 45 - n » Lit. B 200 n rt 144 50 146 —
88 75 89 75 Obligi indemnizacyjne.

R udolfa...................
Siedmiogrodzka I .

200
200

n 11 
11 n

185 75 
180 75

186 26 
181 -

91 -  
90 — 
87 25 
98 75 

101 50
98 50
96 —
97 50
99 25
98 50 

100 —
56 50 
51 -

92 25 
91 50 
88 25 
99 85 

102 50 
99 50 
97 -
QQ _

100 25 
99 50

101 50 
58 50 
54 —

C z e s k ie ........................107, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie...................  „ „
Morawskie . . . . .  „ „ 
Niższo-auctryackie . . .  „ 
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą sk ie .......................  „ „
S ty ry js k ie ............................
Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 
Węgierskie . . . .  „ „ 
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5* Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6°/> Renta węgierska złota . . . .  
47,* Obli. „ „ (zaOstbahn).

107 50
102 50 
101 70 
105 25 
107 50 
105 25 
104 -  
104 50 
101 75
103 — 
103 - -  
148 50
98 45 

109 -

103 50 
102 30

108 25 
1C 6 25

105 50 
102 25
104 — 
104 — 
149 —
98 60

109 50

Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „ 
Sttdbahn (Lombardy) . 200 „ „ 
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb..................  200 „ „

L isty  zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
47.7, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7. n „ J  n  * papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg...................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat 
67, Zakla. kredyt, krak. „ 36 lat

277 75 
130 50 
250 50
172 50
173 — 
164 —

53 — 
125 40 
99 80
98 -
99 — 

101 -
99 75

278 25 
131 -  
251 50 
173 50 
173 50 
164 50

57 — 
125 80 
100 25
98 50
99 75

100 —
Akcye bankowe. 57,7, fi „ srebr. 36 lat — __ -----

96 50 97 75 47, wal. Tow. Kred. ziemsk. . • • ■ 91 25 91 50
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

98 — 98 50 57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. 98 80 99 30
222 - 223 -- 5*/, n n n „ iowe 37 lat 98 80 99 30
283 - 283 25 47, V B B 

47,7, b Banku krajo
nowe 41 lat 88 50 89 -

225 50 227 - „ Bank węgierski . 200 „ 285 50 286 — . 51 lat 91 75 92 25
227 — 228 50 D epositen-Bank................... 200 „ 190 — 190 60 6% „ Bank Hipot. JW O W .. . . . 101 50 102 -
273 — IJ276 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 559 — 565 - 570 B  B B „ prem. . . 98 75 99 25
----- — — Gal. Banku dla Hand, Prz. 200 „ — — 57, b h p w 40 lat 96 - 97 -

5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57»*/« Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
4*/, v Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta................... 300 złr. 5%
Alfftld-Fiume . . . .  200 „ „

,  Em. 1874 . 200 ,  „
Donau-Dampfsch. 100 « 200 „ 6'/,
Elżbiety za 200 Mrk. op....................

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 41/,*  

Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 
poi. 1876 r. . .100  złr. 5*

-  • “  — - 47 ,*

.  5* 
,4 7 ,*  
.  5*

Franc. Józeia Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H .  1867 300 
HI .  1868 300 :

„ IV „ 1872 300 „ 
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ .  Lit. B. . 200 „
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Sttdbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ ,  • 200 złr.
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ "

„ nEm . 200 „ „
.  Nordost . . . .  300 „ „

f, złotem . . 200 „ „
_ Westbahn . . . .  200 „ „
" „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
5* Donau Reguł. ._ . . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . .  100
,  Tureckie . . . fr. 400

3*
3*
5*

pumą
102 -

101 50
102 -  

100 50

żądają
102 40 
102 50 
102 75 
101

99 20 
100 —

121 -  

115 -  
121 -  

106 50 
112 25 
104 75 
92 10 

101 
99 80 
99 75 
82 25

103 20 
102 20 
129 -  
119 50 
88 40
97 75 

197 50 
152 75 
128 2*1 
107 50
99 75
98 25 
97 10

131 -
99 -

116 5j
123 60
118 t>0 
18 —

99 60

115 75 
122 —  

106 90 
112 75 
105 25 
92 60 

lo l 50 
100 10 
100 —  

82 75

103 50 
102 70

120 —  

88 90 
98 — 

198 50 
153 50 
128 70

100 -

98 75 
97 70

99 50

117 25 
123 75
118 80 
18 25

K u rsa . W i e d e ń  29 października. 2 godz.35 
m. popoł. — Renta papier. 82 50 — 5% . Renta 
papier, nieopodat. 99 85. — Renta srebr. 82 80 
Renta złota 109 10. 4°/„ Renta złota węg. 98 80. 
Losy z r. 1860 140-—. — Akcye Banku Austr.
Weg. 865' Akcye kredyt. 283 60. — Londyn
125 15. —  Napoleony 9 95 Lombardy 130 50 
Losy roku 1864 171-25 -  Akcye Kolei Karola 
Ludwika 225 — . — Akcye kolei Lwowsko-Czer
niowieck. 227- Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
173-— . — Obligacye indemn. galicyjs. 101 75.— 
Losy prem. węgierek. 118'80 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 147 75 — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 167-— . — 67„ Listy zast. hipot. 101-7o — 
6®/„ Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 180 50. — 
Marki 61'50 — Ruble 123-37. — Dukaty 5-93-------

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Kłobukoteski.

Pociąg:! na k o le ja c h  że la zn y ch .
Odchodzą z Krakowa:

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań. kuryersH
Kraków odjazd 10-46 rano 913 wiecz. 10-57 wie. 7 59 rano 
Lwów przyjazd 9*07 wie. 5*16 rano 11*13 rano 3'38 pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
^  \  Tarnów przyjazd 9-07 rano
Kraków odjazd 6-12 rano |  Rzegzów ’ 12-35 pop.

w . ,. . . f Kraków odj. 11-15 przed p. 1124 w n. 
Do Wieliczki  ̂ Wieliczka przyj. 11*59 przed p. 12* 10 w n. 
Do Wiednia: osobowy 540 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9 30 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór, 

w -  Uwaga.  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
ua kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut 
później od krakowskiego.)

M B*"

K redy tow e..........................a*r- 100
C l a r y ...................................  42
4*/, Donau-Dampfsch. . . „ 106
Insbrucku.  .......................   20
Keglewicha............................* 10 /»
Krakowskie . . . . . . .  20
Ofher (miasta Budy) . . . .  40
P a l f y ............................................ 42
R u d o lfa ................................   10
S a lm a .....................................   42
Salzburgskie...........................   20
St. G e n o is ............................  42
Stanisławowskie . . . . .  20
4 */,'/, Tryesteńskie . . . »  105
4% • • • ■ £ £W aldsteina............................  20
Windischgrfitza.......................   20

W aluty.
Dukaty w ażne.....................................
20 fran k ó w k i.....................................
Imperyały rosyjskie ........................
Funty szterl. a n g ie lsk ie ...................
Liry tureckie z ło t e ............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ...................

L w ó w  28 Pażdzier.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr..
5*/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

b*U » ń " ,  37detnie.
4*/,•/, ,  Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
6% „ ,  Banku hip. gal. . .
5'/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
5*/, Obligi indemn gal. 10*/, podat. . 
4y,7, „ pożyczki krajowej . . .

W a m a a a  28 Pażdzier.
5 V, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4'/, Listy likwidacyjne.......................

IIP***
176 — 
39 25 

114 — 
19 — 
18 -  
18 -  
41 50
37 75 
17 50 
55 50 
22 -  

49 75 
24 -

132 50 
68 50 
28 -
38 50

6 96 
9 95

10 23 
12 49
11 37 
61 50

123 25

272 — 
98 75
90 25 
98 75
91 50 

101 45
97 -  

101 30 
90 75

rub.|kop.

żądają
176 50 
39 75 

114 7b 
19 50 
19 — 
19 — 
42 50 
38 25 
18 — 
56 — 
22 50 
50 25 
24 75 

133 25 
68 50 
28 50 
89 -

5 98 
9 96

10 25 
12 53
11 42 
61 60

123 50

276 — 
99 75
91 25 
99 75
92 50 

102 45
98 -  

102 30 
91 75

rub.jkop.

97 50

89 65 
155



CZAS z Piątku 30 Października 1885.
JHHWIlł«v/.

Dogmat o piekle,Książka
p. n. U W J J I M U l  u p i w m w ,

wyjaśniony faktami, wyjętemi tak z dziejów świę­
tych, jakoteż i z historyi świeckiej — przez

O. F r. Ks. Schouppe'go, Tow. Jezus., 
przełożył Wt. M. — wyszła świeżo 

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Ora W ładysława Miłkowskiego w Krakowie

Cena 30 cent. (2835-1-6)

Młody człowiek,
ukończony filolog, Polak, znający bardzo 
dobrze język niemiecki, życzy  sobie  
przyjąć m iejsce n a u c z y c ie la  
dom ow ego. — Bliższych wiadomości 
udzieli prof. Krasnosielski w K r a k o w i e  
(w pałacu Spiskim). (2837-1-3)

Niemiecka w jższa szkoła żeńska 
8 -klasowa -

niżej podpisanej, przy u licy  Rano* 
nlczej pod Mr. 9 ,  rozporządzeniem 
J. E. Ministra oświaty z daty Wiedeń d. 
13 września 1885 r. L. 15902, otrzymała 
charakter publicznego zakładu naukowego.

Świadectwa przez ten zakład wydane, 
mają ważność państwową. (2854-1-3)

Ij. Tschapkoica,
p r z e ł o ż o n a  z a k ł a d u .

Lekcyj języka niemieckiego
i k o n w e r s a c j i  udziela L a u r a  
ScholZ, ul. Zwierzyniecka L.

Wydawnictwo obrazków polsWdi.
astępujące obrazki sta loryty  bardzo pięknie wykonane z brzegami koronkowemi 

w różnych deseniach, z modlitwami polskiemi wyszły nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

) Chleb żyw ota; 2) Majśw. Marya Panna C zęstochow ska; 3) P a­
m iątka pierw szej kom unii św iętej; 4) Praw dziw y w izerunek  
cudow nego obrazu M. Maryi P anny w k oście le  OO. K arm eli­
tów  na P iasku w K rak ow ie, uroczyście koronow anej dnia i  
w rześnia 1883 r .; 5) 8 w. F ranciszek  z t s s y ż u ;  6) W ierny w i­
zerunek obrazu Majśw. Maryl Panny P ocieszen ia  w k oście le  
OO. Augusty ano w w K rakow ie, cudam i 1 ła sk a m i s ły n n e g o ;  

7) BŁog. Jan  z D u k li; 8) 8 w. Jadw iga.
Cena każdego z tych obrazków jest jednakową, a mianowicie: cena sztuki 

centów, cena tuzina 60 centów, cena 50 sztuk 2 złr. austr., a cena 100 sztuk 
złr. austr., czyli, że kupując setkę (można mieszać te obrazki w dowolnym sto­

sunku) piękny staloryt koronkowy wypadnie 3 centy tylko. (2623 6-6)

Ogłoszenie llcytacyi.

12 .
(2838 1-3)

Lustro weneckie niewielkie 
(antique) i 3 sto ły  

są do sprzedania przy ulicy S t o l a r s k i e j  
pod Nr. 9, pierwsze piętro. (2836-1 3)

Sprzedaż drzewa opałowego.
W lipowieckich lasach pod Chrzanowem w od­

daleniu około 2 kilometrów od Wisły, z dobrym 
dowozem, jest do sprzedania w całości lnb czę­
ściowo około 1100 metrów sześcienn. miękkiego 
drzewa sągowego, około 500 m. sześć, okrągla­
ków i około 200 m. sześć, drzewa sągowego bu­
kowego i olszowego. — Oferty przyimuje «a-

pod l.lpow- 
(2834-1 3

n ą d  le śn ic z y  w M ę tk o w ie  
c e n .

LESIICZY
który był parę lat zawiadowcą tartaku parowego, 
poszukają odpowiedniej posady. — Bliższa wia­
domość w Cukierni J . Przybyłowicza 
w Krakowie, Rynek. (2717-5-9)

Dr. JÓZEF TDMIDAJOWICZ
otworzył kancelaryą adwokacką |

w Tarnobrzegu.
(2750-3-5)

Wino nowe „Moszcz1
sprzedaje się już w handlu w in A. 
C iechanow skiego w K rakow ie.
i W  Tamże jest znaczna ilość becxek  
z wina zawierających mniej więcej po 135 
litrów do s p r z e d a n i a .  (2722 4-6)

E d y k t.

2.

L. 5618.

W c. k. Sądzie pow. w Podgórzu 
celem rozdziału współwłasności real­
ności pod L. 107 i 108 położonych 
Julii Grrzybczykowej i Maryi Orczy 
kowskiej własnych, odbędzie się w 
dniach 2 listopada 1885 r. 
2 grudnia 1885 r. i dnia 11 
stycznia 1866 r., każdą razą 
o godz. 10 rano, egzekucyjna licy 
tacya wspomnianych realności. Cenę 
wywołania stanowi kwota 13,075 złr 
80 ct., wadyum 1307 złr. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych 
akt oszacowania i wyciągi hipote 
czne przejrzeć można w tut. sądów 
registraturze. (2819-2-3'

Podgórze, 20 października 1885 
C. k. Sędzia  pow iatow y.

Patent, kul. piecyki do palenia kaw

l o b s n n

Em m erichskiej fabryki machin 
i od lew am i ż e la z a  w Em merich 

nad Renem
Najnowsza, znów udoskonalona 
konstrukcya, na 5 do 100 kilo 
wnętrza. Najwięcej znane, naju 
lubiertsze i najbardziej rozpo 
wszechnione ze wszystkich do 
tychczas istniejących przyrządów 
do palenia kawy, słodu, kakao, 
fig, zboża i t. d. (1455-12-12 

Skład ma firma 
S c h m i d t ' s  M a c h f o l g e r ,

Wien, I., Kóllnerhofgasse 3.

Sprzedaż wina.
Dobrze pielęgnowane oryginalne wina au- 

stryackie sprzedajemy po następnych cenac i 
za zaliczką i poręczeniem prawdziwości 
z roku 1882, 1883, 1884, 1885 (2823-2-6)

hektolitr po złr. 16 
z r. 1879, 1880, 1881 „ „ „ 18-—
z roku 1878—1875 „ „ „ 24 —
z roku 1868 „ „ „ 30'—

Wina czerwone powyższych lat po 2 złr. 
na hektolitrze wyżej. Beczki po cenie kosztu 

Teltsehpp A Glattauer, 
hurtowny handel win w Sikolsbnrgn.

Czcionkami Drukarni .Czasu."

Deponowana m arka ochronna.

‘ i wyrobu

Ikra F. P i c h l e r a
c. k. nadweterynarza w armii austryackiej,

odznaczone na wystawach: Paryskiej złotym medalem a na Warszawskiej w r. 1883 najwyższą nagrodą tj. dyplomem 
honorowym i do użycia przez Warszawską L< czuicę dla zwierząt usimie zalecane zaleca się jako niezawodny i radykalny środek w następują­
cych chorobach i obrażenia h u koni: w zołzach, kaszlu, (guzach karkowych, kolanowych i łokciowych, obrażeniach kłębu, 
naroślach kostnych, szpacie kostnym i wszelkich nabrzmiałościach, na kościach, odgnieceniu poprąjgiem, odsednle- 
niach od choin o nta, opojach, liszajach, rozmaitego rodzajach grudy, wszelkich trudno gojących się ranach, igni -

clu strzałki 1 t. d.
Mydło Dra Pichlera składające się przeważnie z ekstraktów z ziół Alpejskich, woke jest zupełnie od niestety tak często w użyciu będą­

cych ostryoh maści, którym zwykle za podstawę służą tak silnie drażniące kantarydy, skutkitm czego przy użyciu mydła rezolwującego sierć
w pierwotnej gęstości i barwie w krótkim czas e nawet w takich razach odrasta, w których wypada je użyć w sposób bardzo energiczny.

Do każdego kawałka dołącza się szczegółowy sposób użycia w języku polskim.
Cena większego kawałka na 25 chorych koni ■wynosi 2 złr. 40 cnt. — Cena małego kawałka na 10 chorych koni wynosi 1 złr. 20 cnt. 

Składy w Krakowie w aptekach « Wgo JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO „pod Koroną",
„ A. SIEDLECKIEGO „pod białym orłem",
„ ERNESTA STOCKMARA.
„ ANTONIEGO DYLSKIEGO,
„ K WISZNIEWSKIEGO .pod Gwiazdą",
„ FORT. GRALEWSK1EG0 „pod złotym tygrysem",

(2767-2-6) „ F. SAWI0ZEWSK1EG0.

12467. (2852-2-3)

Duia I 4 g 0  listopada 1885 r. odbędzie się w c. h. Dy- 
rekcyi dóbr państwowych we Lwowie, uiica Kopernika 
Nr. 20, Iicytacya za pomocą ofert pisemnych, celem dostawy niżej 
wymienionych materyałów —  do rozpoczęcia budowy domu zdrojowego 
Kurhaus) w zakładzie zdrojowym w Krynicy potrzebnych —  mianowicie:
200,000 sztuk cegły palonej w następujących miarach me­

trycznych, jakoto: 29 centimetrów długości, 14 centimetrów 
szerokości i 6 5  centimetrów wysokości,

150 metrów sześciennych plasku,
50 metrów sześciennych wapna białego ga­

szonego,
lOOO metrów sześciennych kamienia łamane­

go lożystego, 
lOO metrów sześciennych szutru tłuczonego, 
lOO metrów sześciennych wapna hydraulicz­

nego.
Termina dostawy.

Dostawa ma nastąpić na miejscu budowy w następujących terminach:
a) najdalej do końca kwietnia 1886 roku:

100 metrów sześciennych szutru,
150 „ „ piasku,

1000 „ „ kamienia łamanego,
100 „ „ wapna dydraul cznego,

50 „ „ wapna białego gaszonego;
b) następnie najdalej do 15 czerwca 1886 roku:

200,000 sztuk cegły palonej.
Każdy chęć licytowania mający powinien w myśl § 5 ogólnych wa­
runków, ogólne i szczegółowe warunki dostawy jakoteż i ofertę wła 
snoręcznym podpisem zaopatrzyć.
Szczegółowe i ogólne warunki dostawy jakoteż formularz na ofertę 
można otrzymać w c. k. Dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie, 
tudzież w c. k. zarządzie zdrojowym w Krynicy, wreszcie u kiero 
wników budowy pp. J. Niedzielskiego i  J. Zawiejskiego, architektów 
we Lwowie, plac Akademicki Nr. 1.
Oferty, tudzież ogólne i szczegółowe warunki dostawy znaczkiem 
stemplowym na 50 centów od każdego arkusza zaopatrzone, i we 
wszystkich częściach należycie i zupełnie według przeznaczonych do 
tego formularzy wypełnione, opieczętowane i napisem: „Oferta na
dostawę materyałów do budowy domu zdrojowego w Krynicy" zao 
patrzone, —  należy wnieść najdalej do dnia 14 listopada 
1885 r., do godziny lO e j przedpołudniem, do c. k. 
Dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 20.

C. k. Dyrekcja dóbr państwowych
LWÓW, dnia 19go października 1885 roku.

HA CIERPIENIA SZYI
wszelkiego rodzaju, anginę,  b łon icę ,  zapa lne  I p rzew lek łe  nieżyty p o d n ieb ien ia  i t. d. jest

c. k. uprzyw.
Eucalyptus e sen c ja  do ust Dr. m. C. M. Fabera w W iedniu
wypróbowaną i działa oodzień używana jako pewny ś ro d e k  zapob iegaw czy  przec iw  błonicy 
i zaraźliwym ch o ro b o m  wogóle; dla dzieci uczęszczających do szkody niezbędna jako ś r o ­
d ek  ochronny ;  zaprowadzona przez rz ąd  rosy jsk i  w ees> rskjch szpitalach jako specyficzne 
lekarstwo. Eucalyptus eiencya do net jest na składżie w K r a k o w i e  u Wilh-ima 
Fenza, kupca, — w Nowym Są c z u  u W. Filipka aptekarza. (1959-4-)

® «̂"łbo“ yd w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3.

OGŁOSZENIE LICYTACYl
dnia 9 listopada 1885 roku 1 dni następnych.

  H t. --- ---

Dyrekcya
UIUDD POfflfflWEGO M ZASTAWY RICHE

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

koszlo  w noścl
w złocie, srebrze 1 drogich kamieniach,

zastawione w czasie od dnia Ig o  maja 1884 roku do dnia 31 
Sierpnia 1884 r. włącznie, jak również ubranie, bielizna i to­
wary łokciowe, zastawione w czasie od dnia 1 listopada 1884 r. 
do 31 grudnia 1884 r„ włącznie, z powodu niewykupienia w ter­
minie przez statut Zakładu przepisanym, stosownie do §. 22 statutu, 
w dniu 9 listopada 1885 r. i dni następnych, o godzinie 9 ‘/2 
przed południem przy ulicy Szpitalnej pod nir. 15, W dro­
dze publicznej licytacyi najwięcej dającemu za gotową zapłatę sprzedane

zostaną. (2654-3-3)
Wzywa się zatem strony Interesowane, aby we 

własnym interesie przed terminem llcytacyi tj. do 
dnia 4 listopada 1885 roku włącznie, pospieszyły 
z wykupnem lub odnowieniem 'swoich zastawów.

, P. FELCZERZY
1 akuszerki

pragnący być pomieszczonymi g ra tis  
w szematyzmie w Kalendarzu Krakow­
skim Józefa C zecha na  r .  1886, zechcą 
podać swe adresa do B i ó r a  D r u k a r n i  
Czasu najdalej do dnia 31go paździer­

nika 1885 r.

Lekcyj angielskiego języka,
rysunków  i m alarstw a najnowszą 
metodą udziela osoba uzdolniona. — Ulica 
św. G e r t r u d y ,  w oficynie hotelu Kleina, 
na pierwszem piętrze. (2831-2-3)

C. k. Generalna Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych.
W I C I A G  T  R O Z K Ł A D U

ważnego od Igo października 1885 r.
Odjaid i  PodgórzH-Pła«»OHa

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy Nowe­
go Sąc/a, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 

11-23 ^rzedpoł do Skawiny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcim;,
6 40 wieczór do Skawiny. Suchy, Nowego Są­

cza, Stanisławowa, Husiatyna.
Odjazd z Oświęcima 

8-18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­
donia,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy 
Husiatyna.

Odjazd z Tarnowa
2-34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­

rza, Zwardonia,
5’17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło­

wa, Zwardonia,
1-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or­

łowa, Husiaiyna.

F n y jan l do Podgórza■ Płaizowa
10'j 2 przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, Stry­

ja, Nowego Sącza, Suchy, Skawiny,
11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 
4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 
6‘39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, 

Nowego Sącza, Suchy. Oświęcima, Skawiny.
Przyjazd do Oświęcima

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod 
górza, Skawiny,

6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyjazd do Tarnowa 
11-15 przedpołud pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa 
9 03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or 

łowa, Husiatyna, Grybowa 
110 w nocy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry­

bowa. (2851-157-)

FOLWARK
150 morgów, gleba I. klasy, do sprzeda­
nia lab zamiany na dom w Krakowie, — 
punkt dobry do parcelaoyi. — Wiadomość 
w biurze kom.sowem K. W olańsklego  
w Krakowi*-. (2754 3-3)

Do sprzedania:
4  o s io łk i w dobrym bycie, zdolne do 
pociągu; buhaj Hdender ciemno-bronz. 
koloru z białemi centkami, bardzo piękny, 
3 V* lat, zdolny do rozpłodu. — Bliższych 
informaeyj udziela Z a r z ą d  d ó b r  Bież-  
d z i a t k a  o. p. Kołaczyce. (2710-3 3)

Tasiemca z
g ł o w ą

usuwa w przeciągu pół godziny lekarstwo zupełnie 
bez smaku, do zażycia łatw ■ i bardzo przyjemne, 
Śhntek poręczony. Cena dawki 6 złr. 50 c 
Pocztą o 25 cnt. więcij Prawdziwe tylUo 
z Nt. Meorga-Apothehe w Wlednln, W 
Wlmmergaaie 88. gdzie adresować należy 
wszystkie zamówienia. 1999 9 15)

Skład w KRAKOWIE u E. Stockmara apt.

r Jutro!mgnienie już
ndapeszteńsklej W  ystawy
G łówna w ygrana w  gOlOW CC

po

(2776 5 6)

Pc

!

owróciłam do Krakowa i podej­
muję się wszelkiej roboty w za­
kres kraw ieecxyxiiy dam­
sk iej wchodzącej, wykonując 
takowe gustownie i w jak naj- 

irótszym czasie. (2825 2 4)
Powiększywszy swoją pracownię ilością 

jako i doborem panien, mogę przyjąć wię­
cej zamówień.

Polecam się łaskawej pamięci
SZCZERBINSKA w KRAKOWIE,

ulica M i k o ł a j s k a  Nr. 11, na dole.

!! Tutki warszawskie!!
do papierosów IOOO sztuk złr. 1*40. 
lOO szt. 13 cent. z angielskiej bibułki 
„Houblon" białe i żółte, w najlepszym 
gatunku, (pakowane w pudełkach p > 100 

sztuk) poleca Magazyn

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
w Rynku, Nr. 37. Linia A —B.

Również poleca prawdziwą wodę ko- 
loń sk ą  J. M. F a r  In  a, JUlichsplatz 
Nr. 4, powszechnie znaną jako najlepszą.

(2791-3-12)

Une Allemande
tres distinguće connaissant plusieurs lan- 
gues, les sciences et le dessin desire se 
placer comme institutrice ou dame de com- 
pagnie auprós de grands enfants dans une 
familie polonaise oń russe. — S’adresser: 
H. H. Hauptpost poste rest, in W ien. 

(2833-2-3)

DO WYNAJĘCIA
każdego czasu

przy ulicy F l o r y a ń B k i e j  pod
Nr. 28 cale drugie piętro, 
składające się z 11 ubi- 
kacyj, z meblami lub bez 

mebli.
Wiadomość tamże u S t r ó ż a  

w podwórzu. (2828-2-2)

n a j l e p s z ą

n a  P a p ie r o s y
jm1 ( tn iiin  Uktłki

L E  H 0 U B L Q N
Wyrobu francuzklego

Firmy CAWLEY & HENRY w Paryzn 
Przed naśladowaniem się ostrzega.
Ta bibułka tylko wtedy jest prawdziwą 
gdy każda jej ćwiartka nosi stempel, 
LE HOUBLON, a każde pudełko 
zaopatrzone jest poniżej znajdującą' 

się marką ochronną i podpisem.

5 0 0

. . .  i,c * \  FABJtieVCAWLL T
HENRY

Zarząd loteryi wystawowej w Budapeszcie, Andrassystrasse 43. " f M

F ac-S im ile de I’Etiquette 17 Km Bśrsneer i PARIA.

(2675 4-) 

PRAWDZIWE
PIGUŁKI MORISONA

Pa Arthaud Roulin.
N ajlepsze ze środków  czyszczą ­
cych i  p rzeczyszcza jących  krew we 
wszelkich słabościach złego p r z y ­
miotu, nadto  w zołzach, lisza jach , 
w yrzu tach  skórnych i zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand,—w KRA­
KOWIE, w aptece p. Trauezyóskiego i w aptece 
p. Wiszniewskiego. (2363-30-)_____


